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wychodsi trzy razy na tydzień , to jest: we wtorek, czwartek i w sobotę.
Cena we Lwowie całoroczna 10 zł., półroczna 6 zł., kwartaina 2 zł. 50 kr. Cena na prowincyi całoroczna 12 zł., półro­

czna 6 zł., kwartalna 3 zł. w. a. — Numer pojedynczy kosztuje 10 kr. w. a.
Listy reklamacyjne nieopieczętowane, niepodlegaję frankowaniu,

INSERATY przyjmuję się za opłatę od miejsca wiersza drobnego druki (petit) za jednorazowe, umieszczenie po 10 kr. 
w. a., za następne po 5 kr. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w. a.

BIÓRO Redakcyi i Administracyi Przegiędu w rynku Nr. 232 na drugiem piętrze.

Przedpłata na Przegląd
na kwiecień

w miejscu 84 kr., z przese/ką 1 zł. — 
do końca Czerwca

w miejscu 2 zł. 50 kr., z przesełką 3 zł.

IKjźf’ Ci szanowni abonenci, którzy naby­
ciem powieści „Czarny Mat wij" chcą przy­
czynić się do wystawienia nagrobka ś. p. Wa­
leremu Łozińskiemu, raczą przyłączyć do pre­
numeraty 1 złr. 60 kr. a książkę pocztą otrzymają. 

zachceń swoich chlebodawców, przeobraża się 
coraz widoczniej na — prostego faktora....

Wobec takiego postępowania Głosu, którem 
kompromituje niepodległość dziennikarstwa na­
szego, niemożemy i winnego przeciwnikom zasad 
(jeżeli mają własne) szacunku nie zredukować 
co do Głosu na minimum najmniejsze — i to 
oparte jedynie na nadziei, że i redakeya Głosu 
wobec swoich panów może kiedyś uczuje wła­
sną godność, i — przestanie zamieszczaniem aż 
do śmieszności posuniętych reklam ubliżać samej 
sobie....

Otóż z tego umotywowanego braku szacun­
ku pochodzi nasza niechęć do walki z Głosem... 
niechęć słuszna, usprawiedliwiona. I gdyby cho­
dziło o odparcie zarzutów Głosu nam czynionych, 
nie odpowiedzielibyśmy temu dziennikowi nigdy, 
podobnie jak nikt, kto czuje swoją godność, nie 
będzie się spierał z lokajami choćby perfumo- 
wanemi.... Co więcej, podzielamy w zupełności 
zdanie Heinego, że pewien gatunek ludzi miota­
jąc oszczerstwa, daje mimo wiedzy i woli naj­
lepsze świadectwo zacności tym, których temi 
oszczerstwami obryzgać usiłuje....

Jeżeli dziś powstajemy przeciw Głosowi, to 
czynimy to nie w własnej sprawie, lecz w spra­
wie powszechnej, w sprawie ogółu obywateli 
miejskich, w sprawie komitetu wybranego przez 
nich, do zajęcia się przedwyborczemi czynno­
ściami, w sprawie legalnego tegoż komitetu po­
stępowania.

Podobało się Głosowi sprzeciwić się jak 
powiada takiemu głosowaniu, pod jakie na ogól- 
nem zgromadzeniu komitetu na dniu 16. marca 
poddano kandydatów na posłów, bo uważa w tern 
niD flnpolninnin nknnno/łbńui L

powołane zostały — bo zdaniem Głosu, głosowanie 
nad kandydatami było nie na swojem miejscu, 
bo takie głosowanie próbne, jak twierdzi Głos dalej 
w swojej politycznej mądrości, powinno się od­
bywać tylko w calem ciele wyborczem !

O tej powinności niewidzimy potrzeby roz­
prawiać się z Głosem; a na jego zarzut czynio­
ny komitetom, że glosując na kandydatów, nie 
dopełniły obowiązków do jakich powołane zosta­
ły, odpowiemy najprzód własnemi słowy Głosu, 
które czytamy w 64. numerze tego dziennika...

W sprawozdaniu zamieszczonem w tym nu­
merze, usiłuje redakeya dowieść, że komitet jest 
nielegalny, bo powstał przez aklamacyę, bo 
jest przekonana, że komitet nieprzedstawił wię­
cej jak czterech kandydatów, nie zaś jakby to 
Głos sobie życzył — kilkunastu.

„Dopiero z tych kandydatów, są dalsze sło­
wa Głosu, powinien komitet przez ciągłe 
głosowanie wybrać tych czterech, którzy będą 
mieli najwięcej głosów, i tych jako kandyda­
tów przedstawić.'* 1

Lwów dnia, 20. marca.

Wszelką presyę, wszelkie parcie tamujące 
swobodny objaw indywidualnego każdej jednostki 
społecznej przekonania i zdania, potępia nauka 
moralności, a tern samem przeciwnym podobnemu 
parciu powinien być rząd, który w zgodzie żyje 
z jej zasadami.

W chwili głosowania wyborców na posłów, 
jest takie parcie tamujące swobodny objaw zdania 
tern karygodniejszem, że fałszuje prawdziwy wy­
raz opinii, że niedopuszcza, aby każdy wedle wła­
snego przekonania dał głos temu, kogo za naj­
godniejszego uznaje do reprezentowania interesów 
ogółu, które znów w najściślejszym zostają sto­
sunku z interesami każdej społecznej jednostki, że 
wreszcie redukuje sejm—który ma reprezentować 
wedle ustawy z d. 26. lutego wszystkie sprawy 
kraju, a mianowicie najżywotniejsze—do zbioro­
wiska ludzi bądź koteryjnych widoków i dążeń, 
bądź pilnujących wyłącznie osobistego, i nic wię­
cej jak tylko ówłwstego interesu.

Taki sejm ?by<by nietylko przeciwnym do­
bru kraju, lecz zarazem i woli monarszej, która 
powołała naród do współudziału w prawodaw- 

StW'e Tymczasem niektórzy szefowie biór urzędni­

czych u nas — o czein wiemy z pewnością
i dostatecznemi dowodami, gdyby tego potrzeba 
była, poprzeć potrafimy—pozwalają sobie zalecac 
swoim podwładnym kandydatów na sejm, na 
których się poprzednio zmówili, dopomagając so­
bie przy tej operacyi zalecania podstępem, jakoby 
w. ministeryuin wydało w podobnym duchu re­
skrypt do urzędów.

Wysokie ministerstwo nie może wydawać 
rozkazy, które byłyby przeciwne sankcjonowanym 
przez Najj. Pana ustawom, i dlatego podobnego 
rodzaju reskrypt, dozwalający wywierać wyższym 
urzędnikom presyę tamującą swobodny ich pod­
władnych objaw opinii przy glosowaniu na po­
słów — nie istnieje, chyba w fantazyi niektórych 
szefów biór, którzy wytknęli sobie za cel fabry­
kować opinię.

2e taki reskrypt byłby przeciwnym ustawie 
wyborczej, dowodzi tego jej §. 37. „Prezydujący 
komisyi wyborczej — przytaczamy słowa zacy­
towanego §.- ma zebranym ; . wyjaśnić
postępowanie przy głosowamu ima ich zawezwać 
aby głosy swe według swobodnego przeko­
nania bez wszelkich względów pobocznych 
podawali, a to jak za najstosowniejsze uzna­
ją dla dobra publicznego według swej naj­
lepszej wiedzy i sumienia"

Że zalecanie przez szefów biór swoim pod­
władnym kandydatów na posłów, a to na mocy 
reskryptu ministeryalnego, me koniecznie zachęci 
podwładnego do dania głosu według swobodnego 
przekonania bez wszelkich względów pobocznych — 
podobno dowodzić nie potrzeba.

Wiadomo powszechnie, jaki to wpływ wy­
wiera podobne zalecenie na umysły lękliwe, aby 
niespełnieniem woli szefa, nie zagrodzić sobie dro­

A sa przecie i tacy między urzędnikami pod- 
wtadnemi, luboć »»>»e
w znacznej mniejszości.

Dla nich lo napisaliby tych Udka stów, 
przytoczyli S. « ordynacji wyborczej, aby ich 
przekonać, te nie tak glosować powiną. ,ak ,m 
szef zaleca, lecz tak jak im sumienie każę.

Lwów dnia 20. marca.
Z niechęcią zabieramy głos przeciwko „Gło­

sowi," bo ten, że się grzecznie wyrazim, organ

Komitet zadał kłam przepowiedni Głosu, że 
więcej niż czterech kandydatów nieprzedstawi, gdyż 
przedstawił ich kilkunastu — i jakby idąc za pora­
dą tego dziennika, bez której byłby to samo u- 
czynił, przedstawił najprzód komitetowi ogólnemu 
kilkunastu kandydatów i podał ich najprzód tak­
że zgodnie z życzeniem Głosu, pod tego komi­
tetu głosowanie próbne, aby mógł wybrać tych 
4, którzy będą mieli najwięcej głosów—a wybrać 
ich uchwalił nietylko z rezultatu glosowania ko­
mitetu ogólnego, lecz zarazem z głosowania pró­
bnego wszystkich wyborców, którzy na wezwa­
nie zechcą w niem wziąść udział. Dlatego to 
podzielono komitet na sekeye, aby każda w przy­
dzielonej sobie dzielnicy zebrała głosy wyborców 
na wszystkich podanych kandydatów.... Z tych 
rezultatów glosowania wybierze tych czterech, któ­
rzy będą mieli najwięcej głosów i tych jako 
kandydatów przedstawi.

Zarzut więc Głosu czyniony komitetom, że 
niedopełniają obowiązków, jakie na nich włożono, 
zbijamy przedstawieniem prawdziwej uchwały ko­
mitetu ściślejszego własnemi tegoż dziennika sło­
wy, o których snąć zapomniał...

Co do zarzutu nielegalności czynionego ko­
mitetowi, dlatego, że powstał przez aklamacyę, 
odpowiadamy: że zarzut ten stawia charakter 
Głosu w bardzo niekorzystnem świetle.

Jeżeli komitet ma być nielegalnym dlatego, 
że powstał przez aklamacyę, dlaczegóż wzięła w 
nim redakeya Głosu udział i poddała się pod 

głosowanie, kiedy chodziło o wybór ściślejszego 
komitetu ? Wezwany przez aklamacyę do komi­
tetu redaktor Głosu p. Kaczkowski, był przyto­
mnym na posiedzeniu, na którem uchwalono 
wybrać ściślejszy komitet — a chociaż musiał mieć 
już to przekonanie, że komitet jest nielegalny, 
bo powstał przez aklamacyę, to jednak niezażą- 
dał wykreślenia swego nazwiska z listy tegoż ko­
mitetu członków— a co więcej: nie zaprotestował 
przeciw tej domniemanej nielegalności. Przeciw­
nie, poddał się pod głosowanie na członka ści­
ślejszego komitetu i dopiero wtedy, kiedy do li­
sty 10 członków ściślejszego komitetu jego nie 
wybrano, wystąpił w Głosie z zarzutem, jakoby 
komitet był nielegalnym.

Wprawdzie Głos daje gatunek absolucyi tej 
nielegalności w razie jeżeli komitet postawi wię­
cej jak czterech kandydatów, co też — lecz nie 
dla dogodzenia fantazyi Głosu — już poprzód stało 
się ; lecz natomiast oskarża znów komitet o niedo­
pełnienie włożonych nań obowiązków, a to po 
prostu dlatego, że w głosowaniu nad kandydaturą 
księcia Leona Sapiehy na 100 głosujących tylko 
15 głosów wypadło za, a 85 przeciw księciu.

Wnosimy dalej, że gdyby zamiast 15, oświad­
czyło się 85 głosów za księciem, komitet głosu­
jąc nad kandydatem dopełniłyby był — zdaniem 
Głosu dotąd wprawdzie nie wydrukowanem — 
najsumienniej włożonych nań obowiązków.

Do czego to nie prowadzi stawianie osób 
wyżej nad zasadę, nad intereres prawdy, nad 
dobro ogółu 1

Wichrzenie w interesie osobistych ambicyj, 
prowadzi drogą najniezawodniejszą i najkrótszą 
mimo wiedzy i woli, do zdrady kraju; prowadzi 
pY -J»ady sprawy pospolitej, a sa nią oskarżenia Głosu przictAw ,.j-.-.-j * ...»

wolnych ludzi głosami ; prowadzi do — nowej 
Targowicy.... O! w złą wybierasz się drogę dzien­
niku Głosie, a obrzucając naszych zacnych oby­
wateli miasta różnego rodzaju zarzutami, krzyw­
dziłbyś ich niezawodnie, gdyby twój głos Głosie 
miał jaki taki odgłos w narodzie....

Na zamknięcie tej stanowczej i ostatniej od­
prawy, winniśmy publicznie oświadczyć, że wszy­
stkie zarzuty Głosu, jakoby Przegląd niecenił za­
sług księcia Leona Sapiehy, był przeciwnym je­
go wyborowi na posła, i w tym celu agitował— 
są własnemi tego dziennika konceptami, aby 
miał do czego przyczepić swoje najniefortunniej- 
sze reklamy. Jeżeli Przegląd radził lub radzi, aby 
na jeden punkt a mianowicie na Lwów niekon- 
centrować za wiele kandydatów, czyni to dlatego, 
aby o ile może przeszkodził rozstrzeleniu gło­
sów, któreby tylko mogło dopomódz do zwycięz- 
twa nieprzyjaciołom naszym. Głos się obraca po 
salonach i wie co tam mówią, a może i myślą; 
Przegląd żyje z ludźmi pracy i wie lepiej od 
Głosu co oni znów mówią, do kogo z kandy­
datów mają większą sympatyę, większe zaufanie. 
Na podstawie tych to wiadomości radzi, aby ten 
•ub ów zaniechał współubiegać się tutaj o głosy 
na poselstwo, gdyż wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa mimo najusilniejszych zabiegów tyle 
głosów nie otrzyma, aby zostać posłem; i tylko 
zawziętem współubieganiem się ułatwić może 
przez nieprzyjaciół naszych tak pożądane rozdro- 
bienie głosów naszych.

Nie chodzi więc Przeglądowi o to, czy Piotr 
czy Jan zostanie posłem, jeżeli w obu widzi rę­
kojmię że godnie odpowiedzą położonemu w nich 
zaufaniu kraju i na sejmie i w radzie państwa—lecz 
chodzi mu tylko o to, aby niezwyciężyli nieprzy­
jaciele wolności i narodowości, w jakim to celu 
należy starannie unikać wszystkiego, co do roz- 
drobienia naszych głosów prowadzi.

Życzylibyśmy sobie , aby książę Leon Sa­
pieha zasiadał nietylko w sejmie krajowym, lecz 
i W radzie państwa, a to jako wybrany, nie zaś 
mianowany i do Izby panów powołany członek. 
Dlatego że sobie tego życzymy, jesteśmy prze­
ciwni kandydaturze księcia Leona Sapiehy na 
posła z naszego miasta, bo niemamy pewności, 
czy z czterech posłów ze Lwowa do sejmu wy­
stanych, w których liczbie byłby i książę Leon 
Sapieha wybór sejmu krajowego padłby 
na tego właśnie, kogo posłem na sejm rakuski 
mieć sobie życzymy, to jest czy wybór ten padł­
by właśnie na księcia Leona Sapiehę.

Z posłów zaś 44 z własności większej, lub 
z posłów wybranych przez Izby handlowe, gdyby 
do ich liczby należał książę Leon Sapieha, ła­
twiej i daleko prawdopodobniej może sejm wy­
brać księcia na deputowanego do Wiednia ; przy­
puszczamy nawet, że wybór z tej kategoryi po­
słów byłby niezawodnym, gdy przeciwnie z 4 
postów lwowskich trochę wątpliwym.

Książę Leon Sapieha wreszcie ma tak pe­
wne szansy w klasie wyborczej większych 
posiadłości, że może byłoby i patryotycznie nie- 
zagradzać we Lwowie do poselstwa drogi tym, 
którzy dlatego iż na prowincyi mniej od księcia 
znani, jeżeli ze Lwowa wybranemi nie będą, 
mandatu wcale nie otrzymają, chociaż i ich cha­
rakter polityczny i znajomość stosunków krajo­
wych , i rozległa nauka, i niezaprzeczony dar 
wymowy, i wreszcie zasady dają rękojmię najlep- 
szych na sejmie kraju reprezentantów.

Aby Lwów zaś dlatego miał księcia wybie­
rać posłem, że znajdzie w nim protektora, jak 
to Głos doradza i motywuje, nie potrzebujemy 
podobno dowodzić, iż taki argument ubliża mia­
stu , ubliża jego obywatelom, ubliża samemu 
księciu. I jeżeli Głos mógł mieć na celu , pod 
maską przychylności dla kandydatury księcia od­
jąć dla niej wszelką w znacznej ilości wy­
borców sympatyę: to dopnie tego swojemi nie- 
fortunnemi w sprawie księcia reklamami, bo w 
jednych sprawia niemi dla kandydatury obrzy­
dzenie, u drugich czyni ją śmieszną....

Mowy kandydatów »e Lwowa 
dnia 19. marca.

Pierwszy wstąpił na mównicę p. Marek Dubs, 
£9**^? przeciągłemi oklaskami przemówił w 

„Przedewszystkiem mam sobie za obowiązek zło­
żyć moim szanownym współobywatelom najczulszą 
podziękę za objawy przychylności jakiej doznaję. Przy­
chylność tę kładę nie na karb mych zdolności, lecz 
mych dobrych chęci, których rozliczne dowody skła­
dałem W życiu mojem. Ol lat kilkunastu służę kra­
jowi w różnych urzędach honorowych, charakter mój 
jest jeden, stały i niezmienny. Stały i niezmienny 
powtarzam, bo nienależę do tych ludzi, którzy zmie­
niają swój sposób myślenia jak suknie według po­
wietrza. Nie należę do ludzi, którzy dziś są demo­
kratami , a jutro wyznają zasady podziału Judzi na 
stany. Ja mam sumienie, zasad moich nie zmieniam, 
bo zmiana taka jest wprawdzie dogodną lecz nie 
sumienną, (oklaski.)

Urząd posła na sejmie jest bardzo uciążliwy. 
Nie chciałbym uchylać się, lecz wątpię czy mu po­
dołam. Jeżeli mam mówić o zadaniach sejmu, to 
kładę na pierwszem miejscu : oświatę ludu wiejskie­
go. Lud nasz wiejski niezyskał z nadaniem mu 
swobód na moralności, moralność ta powinna być 
większą, w stosunku do jego sił dachowych, a stoi 
niżej jeszcze niż jego byt materyalny. A lud ten 
nasz wiejski ma potęgę, o tyle niebezpieczniejszą o 
ile łatwiej staje się narzędziem w rękach pierwsz- go 
lepszego wichrzyciela, (oklaski.) Środkiem głównym 
szerzenia oświaty między ludem wiejskim, są szkoły. 
Obowiązek szerzenia oświaty, zakładania szkół, cięży 
na oświeconej klasie ludności. Dotychczas jest tych 
szkół wiele, ale tylko na papierze. Co i jak tam 
u:zą, to inne pytanie. Wiele takich szkól zostało 
zamkniętych. Dla czego? Dla braku udziału. A 
słyszeliście wy kiedy, żeby zamknięto karczmę dla 
braku udziału ? (śmiech — oklaski.)

Zestawiam szkoły z karczmami, a czynię to nie 
bez namysłu, bo jest między niemi stosunek, a sto­
sunek odwrotny. Gzem więcej karczem, tem mniej 
szkół, mniej oświaty; i odwrotnie. Nie wydawajmy 
wojny karczmom, lecz wspierajmy szkoły, zakładaj­
my je, a zbyteczna li zba karczem sama przez się 
zniknie. Zadaniem sejmu powinno być wystaranie się 
funduszów. Dzisiejsze fundusze są jałmużną. Nauczy­
ciele ledwio wyżyć mogą, nałoży ich lepiej dotować, 
a lepiej odpowiedzą swojemu zadaniu. Jestem nie­
przyjacielem wszelkiego przymusu, przymus jednak 
szkolny uważam jako wyświadczone dobrodziejstwo. Co 
do polepszenia bytu materyalnego ludu naszego, sądzę 
iż należałoby budzić w nim cnotę oszczędności; grosz 
przez niego zrazu oszczędzony jest szczupły, nie 
wiedząc co z nim począć, z łatwością go przy pier­
wszej sposobności wydaje, a zatem lud wiejski nie 
wie co zniczy oszczędność. Mówią o kolejach żela- 
znyc J g yby koniec ich był w jakiej paszczy to 
wkrótce niezawodnie tam by miasto powstało; tak 
samo przepowiedzieć można,'iż gdyby kto zakładał ka­
sę oszczędności śród najlichszej wsi, wszystkie oszczę­
dzone kapitaliki całej okolicy tam by się garnęły, 
z kapitalików powstałyby kapitały użyźniające swym 
obrotem handel i przemysł miejscowy. Będzie to 
zatem rzeczą sejmu zachęcać miasta, miasteczka a 
nawet większe wsie do zakładania podobnych kas, a 
to tem bardziej ileże do tego nie tyle gotowych fun­
duszów ile bardziej gwarancyi gmin potrzeba. Dal
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więc tr;e!a stę starać o to w rauzie pań- 
To .■••'•danie sejmn i tych co pójdą do rady

szym środkiem polepszenia bytu roateryalnego Indu 
nasz-go byłoby zakładanie Towarzystwa zabezpiecza­
jącego na potrzebę »ie*-niakow wj rachowanego. Dotąd 
iwtnieiące zakłady tego rodzaju >ą ludowi wiejskiemu 
nieprzystępne, a ileż to pożaiów zzem-ty prywatnej 
pochodzących możnaby krajowi oszczędzić gdyby każde 
male gosj odar*two było ubezpieczonem od ognia! 
W królestw e Polskiem istnieje zakład taki, który na 
wzajemności i na prawnie orzeczonem powszedni m 
przyst pień u oparty, tyk, oszczędził funduszów iż 
członkowie jego bez żadnej dalszej opłaty są ube­
zpieczenie.

Szczegółu- m staraniem sejmu miałoby dalej 
być, rozwinięcie prawdziwego tycia konstytucyjne 

go; warunki cnego są wolność osoby, ażeby ta­
kowa o tyle tylko była ograniczoną o ile wolności 
innych zagraża; dalej wolność prasy, domagamy jej 
się nie tylko w interesie rządzony, h ale zarazem i 
na korzyść rządzący< h. którzy li tylko za pośredni­
ctwem wolnej prasy o życzeniach narodu dowiedzieć by 
się mogli: wolność stowarzyszenia się w celo, aby 
skupieniem sił umysłowych i fizycznych tem skute­
czni: j wyższe cele społeczncśei osiąunąć. Nie mniej 
ważnetn zadaniem sejmu ma być przeprowadzić od- 
ł,czecie administracyi politycznej od sądownictwa. 
Sędzia powinien być zupełnie wolnym: jeżeli za ka­
żdym krokiem oglądać się musi, to nawet min o 
woli i wiedzy podlega obcym powołaniu swe'mu 
wpływom. Jeżeli mamy mieć zupełnie sprawiedliwe 
i niepedejrzane wyroki, niech sejm przyjmie za swą 
zasadę: iż kto rządzi niech nie sądzi.

Ciężary krajowe i podatki na rzecz państwa 
są tak potrzebne, iż nikt od tego obowią/kn uchylić 
się nie może ani powinien, idzie tylko aby podział i 
rozmiar onich był sprawiedliwy i aby każdy zapłacił 
tylko w miarę dobrodziejstw, które od społeczności 
pod różcemi tytułami odbieia. — Przechodząc do 
drażl wej kwe4yi równouprawnienia żydów, domagam 
się go nie na korzyść li tylko Żydów, ale na korzyść 
ogółu. Każdy człowiek żyć musi; nie pozwalasz mu 
życ i zarobkować, jak inny żyje i zarobkuje, to go 
zmuszasz do szukania zarobkowości mniej ogółowi 
użytecznej, a czasem nawet szkodliwej. Jeżeli Żyda 
od głównego g< śc-ńca odpędzasz, toś go swojr m po 
s'ępowanii m na bezdroża sprowadził (oklaski). Ale 
Ż dzi pożyczają na Ifihwę! Słuszny by to był zarzut 
gdyby mieli prawo przymuszenia kogo aby pożyczkę 
przyjął, ale przeciwnie się dzieje, bo oni sami często 
do pożyczania prawie zmuszeni bywają grzecznościa­
mi, obietnicami i t. d. Jak skoro przychodzi czas wró­
cenia kapitału, dorosły procent staje się do kii wyro, 
powstąje tedy krzyk: Żydzi lichwiarze! lichwa żydow­
ska! (oklask ). Prawdę powiedziawszy jestto po części 
wasza własna wina, bo jak długo was znam, zawsze 
a zawsze pieniędzy potrzebujecie (huczne oklaski.)

A czy wszyscy Żydzi na lichwę pożyczają.? 
W>zak mamy rzemieślników, kupców, gospodarzy wiej­
skich, nie masz pola umiejętności i umnictwa na 
któnmby żydzi nie mieli swych reprezentantów. Że 
Żydzi nie są tehórzami, nie brak dowodów. Dzieje wa­
ste zawierają mnóstwo pięknych kart; mech mi 
wolno będzie zastanowić się nad niektóremi z nich, 

szlachta rycerska nad­
zwyczajne rozwija siły. Śród nich wódz naczelny 
wyższym zdaje się być natchniony duchem, wszędzie 
go pełno gdzie niebezpieczeństwo grozi, gdzie natar­
cie największe, gdzie wyłom do naprawienia. Dziwna 
rzecz! fizyonomia tego wodza ma typ oryentdny, wi­
dniałem coś podobnego na Kazimierzu krakowskim, 
także w na-zem mieście, ba nawet w tej sali. Rzecz 
bardzo naturalna, owe miasto oblężone jest to Trem­
bowla. ów widz naczelny jest to Ż'd polski Samuel 
Chrzanowski, (oklaski.) Więc Żyd bohater przelewa 
swą krew za sprawę ojeryzny. (oklaski) Jest to pra­
wdziwy rycerz, w którego żyłach płynie krew Ma- 
kabeuszów.

Inna karta dziejów waszych nowszych sięsa 
czasów. Otóż widzę opuszczone właśnie jole boju, 
w cieniu krzaków samotnie kona wojownik polski 
so*ć wyższej rangi oficerskiej-wierzyłbyś iż to żyd 
który legł na polu sławy w obronie swego kraju? 
A przi c.e tak je.«t, bo ów kona ący oficer jestto Berso 
pułkownik wojsk puls-ich (oklaski) „Kochajcie się 
jak bracia !“ piękna to zasada, ależ trudno aby cię 
ten kochał, którego od sieb e odpychasz; trudno aby 
ci był przychyliym ten, którego nogami dep, esz. 

Równouprawnienie żydów zbliży ich do spół iomków 
i urzeczyw.sti i zasadę bram ego kochania się wza- 
jeri>ii>g >. allow i, nr osołnego narodu żydowskiego nie 
ma, równie ak nie ma narodu katolickiego, luterskiego 
i t. d., inaczej byłby naród w rarodzie. Jest tylko 
wyznanie n o żeszowe czyli sta-ozakonne. jako część 
Ogólnego nari-du z wszystkich mieszkańców kraju 
sktadejącego s ę. (oklaski) — J. żeli posłom na sejm 
tol o dać jakieś zle-en e, to pozwalani sobie sfor 
muł.iwać je jak r astęp uje: Bądź spraw edliwy, nie 
oba-ia, się nikogo i objawiaj zdanie jakie ci surmę 
r ie nakazuje. Trzymając sę ty. h zasad, może nam 
się uda wznieść budynek lepszej przyszłości naszej.*1 
(oklaski)

Na interprlacyę p. Dobrzańskiego, aby mówca 
jasno pi w i» dział, czy będzie popierał zasadę, ażeby 
se m nasz w naszych sprawa h sam orzekał o na 
sz ch sprawach, a w radzie państwa tylko ioteresa 
całej mon .rchii roztrząsane b ły; a dalej czy dice, 
al> śmy tylko w stosunku f deracyi do państwa au- 
stryickiigo zostawali,— odpowiedział p. Dubs:

„Zawcześnie o tem już teraz myśleć, albo 
wiem gdy się sejm zawiąże, będzie to jego rzeczą 
nad rozsz, rz.enii m swego zakresu pracować.“

Na interpelacsę p. Malisza tej treści: „Kto 
się Zybura do jakiego zawodu, n usi mieć cele i 
śr. dsi do ich o-iągn ęcia. Tego nie znalazł m w mo­
wie p. Dul «a. To co powiedział, nie jest najw ększym, 
t he.ć w nikim. Pier-zym < el« m sejmu powinno być uzy­
skać zupełny samorząd, chcemy być gospoda­
rzami w w łasnym domu, gdzie dawniej gospodarowali 
inni, a [okazali że nie umieją gospodarować.To za­
dnie czynne, wielkie, muaimy starać się isiagcąć. 
Myślę atoli, że to me n oże być przeprow.-dzone

- 
flństwc'* "proszę <3- Dubsa 7UP(,n e ;i«. oświadczy'/, 
izy podziela zdacie noj* CO do sejmu i czy bierze 

obowiązek czynnego działania w tym celu, a później 
by powiedział o środkach ku temu celowi odrzekł 
p. Dubs:

„Już miałem zaszczyt panu D >brzan kiemu od­
powiedzieć, iż jak tylko sejm się ukonstytuuje, upo­
minać się będzie w drodze legalnej od rządu o po­
mnożenie swych atrybucyj aż do wysokości żądanej 
autonomii.“ (Huczne oklaski)

Dr. Oswald Iloenigsmann, przemówił wstąpiw­
szy na mównicę, w te słowa:

„Do nierównej i bardzo trudnej staję walki, bo 
do walki z mężem bardzo zacnym, powszechnie ce­
nionym i mują ym za sobą przeszłość. Ja nie mam 
takiej przeszłości, jak p. Dubs, któremu niech mi 
wolno będzie złożyć tu putlicznie mój hołd. Prze 
szlości za sobą nio mam, lecz co do dobrych dla 
kraju chęci, nie dam się nikomu wyprzedzić, (oklaski)

Jestem żydom, a ziemię tę, na której się uro­
dziłem, kocham nadewszystko (oklaski). Jestem Zy- 
d- m , a należąc do narodowości od 2000 lat gnę­
bionej, więc msm współczucie dla gnębionej narodo 
wości polskiej, (oklask ) Jestem Żydem, więc należę 
do narodu, który się sJada z samego ludu, który 
nie zna podziału na stany, niema ary-tokracyi; je­
stem więc demokratą, lecz nie demagogiem.

Wdawać się zbytnio w szczegóły, jak się za­
patruję na państwo i stosunek do niego Galicyi, i ie 
będę, Tyle jednak mogę powiedzieć, że jestem za 
autonomią, a co do stosunku naszej prowincyi, za fe­
deracją. Federacya nie jest unią personalną, o któ 
rej w naszem położeniu dzisiejszem mowy być nie 
może; całej Polski jeszcze nie mamy, a Galicya sama 
połączona z Austryą tylko unią persoialną, byłaby 
za słabą i utrzymaeby się nie n Oiła połączona z 
monarchią tylko osobą pai ującego pod zupełnie od­
rębnym rządem.

Jestem dalej za równouprawnieniem Żydów, 
(oklaski). Czytałem nieraz twierdzenia, że jesteśmy 
równouprawnieni, bo w obec prawa jesteśmy równi 
z cbrześcianami. Niestety tak nie jest. Ja żądam 
równouprawnienia w szkole, urzędzie, w wszelkich 
gałęziach zarobkowania i t. d. Dopóki to nie na­
stąpi, dopóki żydzi nie dostąp:ą wszelkich praw przy- 
służających chrześcianom, tak długo zlanie się zu­
pełne żydów z resztą mieszkańców kraju jest nieu o 
żliwem. Nieopartą jest także na nicz m obawa, że 
kraj straciłby przez równouprawnienie żidów cha 
rakter chrześciafiski. Tego obawiać się nie potrze­
bujecie, wszak stosunek ludności żydowskiej do chrze- 
ściańskiej jest u nas jak 1 do 16. Żydowstwo jest 
wprawdzie utalentowane, nieszczęść ia tego ludu przy­
czyniły się do rozwinięcia intelektualnego, lecz oba­
wy ne ma, by żydzi wyprztdzili chrześcian. Macie 
przykład na innych krajach, na Francyi, Belgii: istnieje 
tam równouprawnienie, a n imo to kraje te niestra 
ciły charakteru chrześc ańskic go. Jestem nawet tego 
przekonania, że lównouprawnienie żydów wywarłoby 
dobry wpływ na ludność chneściańską, p obudził, by ją 
do wspótubiegania się z żyd mi, do wytężenia sił mo­
ralnych, intelektualnych. Czegóż zresztą żądają żydzi 
nS^^JWiSug^JSliŁn&a^Sj&tSelauo 'miejsca" i godności, 
by żydzi byli istotnie równi innym wobec prawa, 
by mieli wolność dążenia do wyższego. Każdy mi 
przyzna, że się domagam tylko prawa wrodzonego. 
Egoizm zaprowadził różnicę w prawach tej lub owej 
warstwy społeczeńsiwa, lecz każdy człowiek ma prze 
cięż lówne prawo do wolności, każdy urodził się z 
równem prawem używania wolności, (oklaski)

Z tego com tu powiedział wypada, że będę 
popierać wszystko korzystne dla d, bra kraju, a będę 
popierać na drodze liberalno demokratycznej. W szcze­
góły więc wdawać się, zdaje mi się rzeczą :byte- 
czną.“ (oklaski).

Następnie zwrócił mówca głos swój do słucha­
czów nie di ść biegłych w języku polskim a miano­
wicie do starozakonnych, i powtórzył treść mowy swej 
w języku niemieckim, kładnąc nacisk na to, że jest 
„ein jiidischer Pole** cztm każdy izraelita w Gahcyi 
być powinitn. Słowa mówcy przyjęto hucznemi okla­
skami.

Pana Uónig«manna zainterpelowal p. Dobrzań­
ski w ten sposób:

„Na naszym sejmie będzie wniesiona kwestya 
narodowości. Podz eh no nas według nienawiści na 
Rusinów i Polaków. Kto tę nienawiść [odziela, jest 
Rusinem, kto me — Polakiem. Zapytuję się p. 
II. co on z swego neutralnego stanowiska o tem powie, 
jak pom uje naród, i jak się w tym s. ecyalnym wy- 
padiu zachowa? a że uważam, że pan II lepiej po 
niemiecku mówi — więc proszę by mówił po nie­
miecku.“

P. II. odpi.wiedział: „Odpowiem po polsku 
(okj-ski) dlatigo, że kwestya ta nie tycze się staro­
zakonnych, a powtóre, że chcę [okazać, że mogę 
mówić po polsku. Rozdział na Rusinów i Polaków 
uważam za wynalazek z r. 1848, a nienawi-ć wszel 
ka z tego powidu jest dziełem pewnego s ronnictwa 
hiera-bieżnego. I u nas rabini ma ą swoje partye 
i swoich stronników, na których dla swoich korzy­
ści się opierają. Są dwa narzecza, polskie i ruskie, 
ale nie dwa narody. Są dwa obrządki ale naród jest 
jiden.** (Nieustające oklaski.)

Po dr. Hboigstnanie wstąpił na trybunę k‘iążę 
Leon Sapi ha, i przemówił mniej więcej w te słowa:

„Na u-ilno nalegania wielu zacnych obywateli, 
występuję tu także przed wami jako kandydat. Po- 
zwólcie abym wam opowiedział moją przeszłość, by- 
ście podług niej mogli sądzić o przyszłości, bo kto 
do 60 lat ..edną szedł drogą, ten pójdzie nią i na­
dal. W młodości pracowalim w królestwie Polakiem 
w ministerstwie finansów, aż do powstania łistopado 
w ego. Wybuch powstania zastał mię za granicą, gdzie 
bawiłem w sprawie slu’bowej. Wróciłem do kraju i 
wziąłem służbę w szeregach polskich, mimo upomnień 
i gróźb rząd urosyjskiego. Po wojnie wyemigrowałem 
z innymi, a utraciwszy cały majątek, byłem w naj- 
większim niedostatku tak że ledwie 20 groszy na 
dzifń wydać mogłem Później, gdy staraniem matki 
u ej odzyskałem część majątku, użyłem go natych­
miast do [ ra y około pospolitego dobra. W owym 
czasie były w Gahcyi wszystkie inne drogi służenia 
krajowi zamknięte prócz drogi prac ma eryalnych.

Rzuciłem się więc tem gorliwiej na to pole, ileże 
nietylko od młodoś-i do tego rodzaju prac i przed­
siębiorstw się usposab alem, ale nadto że tylko środki 
mateiyalne podniosą kraj. Widząc s-jmy nasze w 
żart obiócone, starałem się w moich współobywateli 
wmówić, że i z tych sejmów można coś zrobić, i 
potrafiliśmy istotnie zapou.ocą ty h sejmów postawić 
instytuty: kredytowy i gospodarski, dwa niezaprzeczo­
ne najważniejsze zakłady krajowe. Pobudzili-my ta­
kże kwe-tyę kolei żelaznej i usamow dnienia chlo 
pów. Przewodnicząc tym obydwom zakładom, przez 
dłuższy szereg 1 >t wspiera ąc m»m doś*iadczen em 
kasę oszczędności, zasiadałem także dłuższy czas w 
wydziale miejskim, gdzieśmy panowie wspólnie pra­
cowali; przyczyniłem się do uregul owania finan ów 
miasta; wpłynąłem także przeważnie na Zawożenie 
szkoły dublańskie.i, a w końcu założyłem kolej ż-la­
mą, przy której powiodło mi się iż mimo że tylko 
jedną piątą część funduszów do zalożen-a tej kolei 
kraj dostarczył, kierunek jej wnoe dostał się ręce.

Co do moich opimj politycznych: jestem pr e- 
dewszystkiem Polak era (odaski) i jak to powiedzia 
łem jednej znakomitej bardzo 0<ob e: f«k jak z mu­
rzyna choćby z i iego skórę zdarto, będ ie zawsze 
murzynem, tak i ja i i z ni inneiu nio I ędę, choćby 
ze mnie skórę zdarto, jak tem — czem jestem. 
(Okla ki).

Dziś mamy zadanie ważne i niełatwe. Autono­
mia jest kwestyą najważniejszą i wielkich wa k wy­
maga. Na sejmie wiedeńsrim będziemy n.ieli dowal 
czenia z partyą demokratyczną, z partyą centraliza- 
cyjną. Liczba centralistów co stają do wal i, jest 
wielka. Czechy mogą nam być pomocnemi. Gó>n<m 
zadaniem sejmu powinno być | odniesienie bytu ma- 
tiryalnego, a oraz i moralnego dobra wiejskiego 
ludu. Mało dotąd ziębiliśmy dla tego ludu, trzeba 
go podnieść do narodowego zua<zenia, aby cliło; i 
stali się częścią żywotną narodu, a to przez pole­
pszenie bytu tego ludu, tak materyalnego jak i mo­
ralnego.

Prócz wielu innych korzyści będzie i ta, że 
stan najliczniejszy zleje się seretm, prz*konaniem i 
interes m z dążnościami i potrzebami ogółu.

W szczegóły me wclodzę, bo to trudio. Moja 
z-sada: postępować na drodze legali ej, i na podstawie 
tego cośmy otrzymali, budować z uniiarkow.,n’em.

Jeżeli mię wybierzecie, potrafię z ająt! ii teresa 
tej stolicy g< dnie je zastąpić, a wybór wasz będę 
uważać za lajwiększy zaszczyt.“

Z powodu że mówca mówiąc o walkach jakie 
będzie mnsiał staczać, wspomniał o stronnictwie de- 
mokratycznem, zainterpelowal go p. dr. Zietniałkow 
ski, prosząc by słowa swoje wyjaśnił, czy autonomia 
nteda się pogodzić wedle widzenia księcia z zasadami 
demokratyczni m ? dodając, że demokraci, do których 
p. Ziemiałkowski się liczy, nie są bynajmniej auto­
nomii przeciwni.

Ks ążę odpowiedział ra irterpelacyę , że go 
widać źie zrozumiano, gdyż mówił on o wiedeńskiem 
stronnictwie demokratyczno-centralizscyjnem, do któ­
rego należy znaczny zastęp urzędników, anieokraju. 

sttf^faFów', którzy bycią^y ii,lftJo°ccfzys'Iatna 
przywilejów rodu.

Zabrał glos także p. dr. Malisz, aby podzięko­
wać księciu, że chce wziąść na sit bie ciężar zastę 
py wania naszej gminy i kraju. „W razie gdybyś książę 
nie był wystąpił jako kandydat, byłbym ja za księ 
cia się upomniał, bo — są własne słowa dr. Mali- 
sza — bo dalibyśmy sobie świadectwo ubóstwa mo­
ralnego nie wybierając cię książę ('!) Czynią księciu 
zarzuty, ale czynią je ideologi (!) Trzeba to wytłu­
maczyć. Mówią n. p. że książę będziesz wybrany w 
Izbie handlowej, mówią że książę nie możesz zasia­
dać w radzie państwa, bo nie władasz jęzikiem nie­
mieckim.. Błahy zarzut. Mojem 2daniem nawet język 
n emitcki, jako język mniejszości, nie powin en być 
językiem rady państwa." (Tak przen awiał dziś p. dr. 
Malisz).

K-iążę Sapieha odpowiedzialna to: „Co do Izby 
handlowej nie wiem czy będę tam wybranvm, wyzna- 
ję jednak, że wasz wybór byłby mi tiajunl-zym. 
Co do tego że językiem niemii ckim dość dot rze nie 
władam, to wyznaję że me jestem tęgim Niemci m, 
ale i nie każdy pos< ł w Wiedniu u ów 6 musi. Zwy­
kle się partye układają i najlepszemu ze swego grona 
mówcy poruezaią p.zeiuawiatue d<> sejmu. Sam Na 
poleon to uznał, bo |oustanawiał ministrów do mó­
wienia i ministrów do rządzenia.** Na zarzut uczy­
niony księciu Sapieżo że ki lei żelazna jest ob-adzoi a 
Niemcami, odpowiedział mówca, że kolej ż Uzna nie 
jest instytueyą narodową, lecz prywatną. Fundusz 
stanowi 29mlionów, a między temi są kapitały obce. 
Rada administracyjna była urządzona głównie pod 
wpłyvein Bruka. W radzie tej zasi. da 9 Polaków 
a 11 Niemców. Nien cy na sesye regularnie przy­
chodzą, Polacy rzadko. Mimo to man y dwie trzecie 
części urzędników Pola ów, więc w stosunku do nie­
mu ckich milionów jest to bardzo wiele. Z początku 
była zresztą newprawność Polaków bardzo wieką 
pizeszkodą, uie można było nar^-ać ż cia 100 Po­
laków n. p. dla tęgi, aby umiiścić j<*duego Polaka 
nierozumiejąci go rzeczy. We Lwowie potneba będzie 
jakich 1600 robotników w warststach, kraj nie jest, 
w stanie dostarczyć tylu, trzeba więc sprowadzić 
cudzozemców.**

Dr. Iłónigsiuiin zainterpelowal także mówcę, z 
powodu że się o równouprawnieniu żydów wy azł w 
Izbie handlowej nie dość wyraźnie, skutkiem czego 
stasozakinui przeciwni są wyborowi księcia posłem.

Książę na tę interpelację odpowiedział że jest 
gorliwym katolikiem, i że gdyby mógł, toby nawrócił 
wszystkich żydów. Jednakże ponieważ tego uczynić 
nie może, uie widzi dlaczego by miała być różn ea 
co do wyznań, i dlatego nie sprzni Ja się równou­
prawnieniu. Żydzi jednak sami, powinni pierwszy 
zrobić krok, „bądź iePolakami, a podamy wara rękę.** 

Słowa ostatnie księcia liczni n i przyjęto okla- 
skami.

Naloniec wystąpił hr. Leszek Borkowski:
„Po raz drugi mam zaszcz t s’awać przed wy­

borcami miasta Lwowa. — Nazywam to zaszczytem, 
bo cl odzi tu o wolny wybór sióloływat li. Wobec 
cywihzacyi zaś, zaszczyty dziedziczne są śmieszną 

bańką mydlaną, a wszelkie inne zaszczyty są dziś 
podłością.

Gdyby mnie wybór na nowo na posła powołał, 
sądziłbym, że obywatele przyjęli z pobłażaniem posła 
z r. 1848, a zarazem nabrałbym siły i otuchy aby 
na tej raz już wytkniętej drodze dalej postępować;— 
bo co się t.cze przei.onama, muszę wyznać, że ta­
kowego i wtedy ne zmień ę, chociażby wasze zaufa­
nie miało mię pominąć. Co do mego wyznania p >lity- 
czoego mogę po*iedzieć z dumą : żo moje wyznanie 
polityczne jest: moja przeszłość polityczna. Kiedy 
rozwiązano sejm w Kromieryzu, uczułem potrzebę, 
dać ziomkom moim obszerne spra 1 oz lanie z jego 
czynności, — a w uiem wyrażone wyznanie mojej 
wiary nie potrzebuje silniejszej rękOitni.

Ja wtedy skł-ddem moje wyznanie wiarę, gdy 
sejm rozpędzano, gdy widział. 111 dezerterów opuszcza­
jących szeregi nasze.—Dziś łatwo kandydują: stładać 
wyznaniu.

Niechcę wchodzić w to, czy na drodze legal­
nej, czy wskutek pogwałcenia kr.ij nasz przyłączono 
do państwa Rakuzk ego, niechcę rozb erać tej 
kwestyi — a'eż to tyl-o wiem, że wszy tkie klęski 
i nieszczęścia, które spadły na to państwo, ©oddziały­
wają r.a nasz ktaj.

Pomyślność państwa zależy również od polityki 
zewnętrznej jak i <d administracyi wewnętrznej, a 
taka jest wzajemna za i-łośó, pe pomimo najzrę- 
cmejszej polityki zewnętrzu j, je4ii administra. ya 
j st ztą. po nyśl iość państwa na tem c.erpić mmi i 
odwrotnie.

Co do administrscyi wewnętrznej, głównie ta 
była wada, że rząd był w sprz czuośei z narodami; 
aby tę wadę usunąć, w różnych czasach różnych a- 
żywano środsów: to legalnych, to rewolucyjnych. — 
U nas żądano autonomii piowincyonainij.

Nie lubię używać wyrazu autonomia. — W mo­
wie poi kiej ni»ma on bowiem żadnego znaczenia-, 
a często przy«łuża na pokrycie braku treści, tak 
jakto brak ducha narodowego zastępują niektó­
rzy czamarką.

Tu jednakże muszę dokładnie wyjaśnić znacze­
nie autonomii: aut< non la jest dla na o .ów tem, czem 
dla pojedińezego człowieka wieloletnośó.

Rządy cłś iałyby gwałtownie oddal ć tę chwilę 
przyznania pełni lotności, aby mogły dowoln e i jak 
n ijdłużej rozrządzać nami i naszem mieniem.

Ta opieka, ten absolutyzm jest pogwałceniem 
praw narodów. Mądrość Boska ta< to urządziła, że 
każda niesprawiedliwość mieścić musi w swojem ło­
nie mściciela, jak w łonie zbrodniarza mieści się 
gryzące sumienie. Pokąd czasy spokojne, to moż a 
wojakiem z łona narodu wydobyłem trzymać na wo­
dzy budzące się narody; lecz skoro 1 adi-jdą niebe- 
spieczeńst wa, skoro trztba rozdziel.ć siły na potrziby 
zewnętrzne — wtedy to udają się rządy do pupilów 
i żądają rady i pomocy. Ależ n r.>dy cdpowi.dają 
skromnie: „My małoletni, niemamy ani własnej woli; 
więc obowiązkiem rządów czuwić, bronić małoletnich 
w niebezpii ństwie !“ Wtenczas rządy czują potrzebę 
krok po kroku zwolna przypuszczać ludy do niektó­
ry, h praw, aby t. nieh wyzyskać potrzebom

Gdjby <.„sirp viiie u.o tylu silniejsze jak rozum 
to by absolutyzm mógł był wydobyć zbawienną naukę 
z wojen Napoleońskich, ponieważ wskutek ty. h wo­
jen wiele tronów upadło — a wszystkie zostały za­
chwiane.

Cesarz Franciszek odezwał się do swego mini­
stra finat sów w chwili, kiedy ten zamierzał ogłosić 
redukcyę i powiększyć podatki: Mein lider Zichy, 
jezt mann muss leise auftretlen, denn die Volker sind jezt 
a wasi Meternich stosował się też wedle tego. 
Kiedy było źle d*ł jednym kcnstytucyę, jak Wirttm- 
bereowi ; innym obiecał dać. Po upadku Napoleona 
odeb ał tym którym dal —a tym którym obiecał, nic 
nie dal. Kons’ytucya, to lekarstwo domowe. Kiedv źle 
dać lekarstwo; ak s ę polepszy, schować je znowu. 
I byłoby to dobrze było, gdyby niibył zaszedł fakt 
historyczny w Europie wiekiej wagi, fakt niesłycha­
ny. niespoddewany. Przeciw zasadom związku świę­
tego ro.biteao w czasie krymskiej wojny, kiedy to 
Austrya opuściła Rosyę, swego dawnego sprzymie­
rzeńca. a nie [ ojeduala się z Francją i Anglią--0- 
woż przeciw związkowi świętemu stanął związek cy- 
wilizacyi, dąZący <0 wyswobodzenia uciśnionych na- 
rodó«, związek Francyi z Angbą, co jest widug 
tu. go widzenia rzeczy politycznym chrz.eścianizmem.

J«kie zasady wyznaje to n we przymierze, 
świadczy sławną nota Russela, w której ten mąż 
stanu śmiało wypowiada, że narody mają nawet pra­
wo zm eti nć dmastye. Wobec tak ego stanu rzeczy 
inusiala się zachwiać zbutwiała budowa Europy. Mu- 
siała i Austrya-zostawszy od wojny krymskiej w po­
środku u iędzy Rosyą i Pru-ami, z któremi ostate­
cznie niezei wała, z jednej strony, a Anglią i Francyą 
z któ enii się szczerze nie S[ rzym erzyła, z drug ej 
strony—mu-iala i Auitrya zostawszy w środku gdzie 
jest i dotąd zrobić krok naprzód—ale zrób ono krok nie­
pewny, nieśmiały, połowiczny. Ztąd to pochodzi, że 
mamy zjazdy w Cieplicach i Warszawie — i 1 beralue 
osólniki S hmeilinga. Zwoła, o wreszcie r dę państwa. 
Wiecie co to rada państwa? Oto wydobyto z czasów 
cesarza Maksymiliana tak zwane Haudlibellen i we­
dług tych pamiętników ułożono plan zeszłorocznej 
r dy państwa Potem da, o uaui statut. Dano nam 
bardzo mało. Sejmowi naszemu wolno będzie napra­
wiać mosty i stawiać domy waryatów. To autonomia 
nasza i statut nasz. Ze statutu wyborczego wypływa 
ta.że jasno, że ebeą tak jak kraj i społeczeństwo 
nasze, rozłupać i sejm na dwa stroon ctwa: narodowe 
i stronnictwo urzędników. Jednakże nadziei tracić 
nie trzeba. Muru wprawdzie głową u e [ rzebije, je­
dnakże przy sprzyjających cko ic nośniach i zły sejm 
będ ie mógł wiele dobrego zrobić, gdyż nai ó i będzie 
miał moc pociągnąć sejm do odpowiedzialności, mo­
żna posłów puryfiśować jak znowu odwrotnie i najle­
pszy sejm przy okolicznościach mep z.yjaźnych nic nie 
zdziała. Jaką drogą iść będzie potrzeba, trudno dziś 
jeszcze oznaczać. Może drosta petycyj nie wystarczy**....

Oto podaliśmy z niedokłidnych not,tek naszych 
główne miśli, ważniejsze ustępy te| mowy. Ą|,y p0. 
ląć entuzyazm, w jakim było zgromadzenie przez 
cały ciąu mowy, porębą słysz, ć Leszka Borkow­
skiego mów.ącego. Ntezhczone oklask,, któremi co 
<hWi'aErODATF«Ty’ 2mieDiły 8,‘ę 8k0ÓCZyf’ 
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w prawdziwą burzę, a gdy wychodził mówca z sali, 
widzieliśmy mieszczan, widzieliśmy żydów jak ręce 
i nogi mówcy ś iskali i ze Izami w oczach błogosła­
wili mu klękając.

W keńcu zwracamy uwagę, że sprawozdanie 
niniejsze, sporządzone nie weulug stei ograficznych, 
lecz batdzo niedokładnych, na pryd e spisywanych 
notat, n.e może t>yó doslownem oddaniem mów, i 
pr/epraszamy papów inowcow, jeżeli to lub owo nie 
dość do 1 d ie powtórzyliśmy.

Myśli zd..je nam się nie uroniliśmy żadnej.

Lwów d. 18. marca 1861.

(Dokończenie sprawozdania z posiedzenia ko 
mitetu urzędników.)

Po panu Wadu zabrał g'os p. Sebera sekre 
tarz narcie-ttmtwa. Z wolm myśli.ej mowy jego poda 
jemy co ważtmjs/e zdau a, pisząc sprawozdanie z 
pamięci. P. Sebeia je.-t tego zdania, że urzędnicy 
nń powinni być wyb er ui na posłów, i spodziewać 
się, że wybierani niebędą; lecz nie idzie za tern aby 
im słuso ie m ai o odmawiać prawa udzi-łu w wybo­
rach; w-zakże i oni jak i inni mieszkańcy tego kraju 
kochaią go i są jego współobywatelami. Zależy im 
na tern aby podatki były jak najmniejsze, i mylnem 
jest zdanie jakoby oni do tych podatków niekoutry- 
buowali. Im | odatki są większe, tern i droższe to 
wary, a u zędnik z tą samą plącą co i w najtańszych 
czasach n usi nieraz obejść się bez tego co jest naj- 
potrzebniejszem do życia. Aby przekonać sluchac ów 
że nieróżni się w zdaniach z nimi, skreśla obraz przyszłe­
go posła jakim on ko sob e wyobraża, i żąda od nieg • 
przt dewsz\stki< m niej odległości zdania i cywilne; ol- 
wagi. Nadmieniając o konstctmyi zgadza się mow 
ca ze zdaniem powszechnem , że to co dano jest 
bardzo mało, jednak z te-o <o dano trzeba korzy­
stać, a przedewszystkif m czuwać nad tem abv gą«ię- 
nica reakcyi niezniszczyła młodej latorośli. Dla tego 
Że nalo dano, jest mówca tego zdania, że rada 
państwa musi się zmień ć w konstytuantę. P. Sebe*- 
ra zamknął u owę hasłem „niech żyje wol y, niepo­
dległy obywatel!- Słowa p. Sebery przyjęto huczne­
mi oklaskau i.

Następnie zabiał głos hr. Maur. Dzieduszycki, 
którei u jednak niespokój powstały w sali z powodu 
ciżby i wołania „pali się" bied no przyjść do słowa.

Prezydo"ał jat już wsi omi.it Lśmy sza: owuen u 
komitetowi p. W nckler kupiec tutejszy, przybyły z 
Prus do Galicyi Jakiś p. Winkler me musiał się 
ocierać między ludźmi, bo nieceluje zbytkom wycho­
wania. Podjął się fuukcyi, której żabną miarą po 
dolać nie był w stan e. i dla tego dopuścił się mi­
mo wiedzy i woli k.lkakro'nie < brązy publiczności, 
co u u ji dnak wybaczyć można, mianowicie z ug 
powodu, Że tacy panowie jak p. Winkler obrażać 
nietnogq. Dziwili y się tylko, że m ędzy znakomitszy­
mi t'go komitetu, |odd ł się pod prezydencyę także 
prezydent sądu karnego p. Pob!b< rg. Można by so­
bie to tern tylko wytłumaczyć, że komitet ten nie- 
mógł znaleść w gronie obywateli miasta naszego 
nikogo ktobv cbcial br..ć udział w obradach komit* tu.

W chw li kiedy p. komisarz policy! uo awia) się 
z prezydującym o rozwiązanie zgron adzenia, powst I 
p. Dobrzański i w te przemówił słowa : „Powiadacie 
panowie, że was wybrało pewne grono z kilkudzie­
sięciu osob złożone. Jeżeli między wami znajduią -ię 
mężowie co pieprzestali być obywatelami kraju na- 
s ego, to powinniście wysłać z pomiędzy si bie de- 
legacyę do ogónego komitetu miasta Lwowa, i po­
łączyć się z nim. Inaczej narażacie się panowie na 
Zarzut, iż chodząc o-obnemi drogimi i niełącząc się 
z narodem, por trzy mujecie rozmyślnie nieufur ść oby­
wateli całego kraju do rządu.

„Wzywam więc winnemu tak potrzebnej zgody 
n iędzy rządzonymi a rządzącymi, abyśeie janowie ko­
mitet ten rozwiązali i przyłączyli się jako pojedyń- 
czy członkowie z komitetem ogólnym miasta Lwowa, 
który ref rezei tuje wszystkie warstwy społeczeństwa 
i wyznania."

Gdy jeden z członków kemitefu pan Sebera 
poparł tę myśł, reszia zaś członków komitetu zupeł­
nie milcząco się zachowała, a p. Waci do spółki z 
p. Winklerem temu się op erali, zwró-ił się p. Do­
brzański doogółu wyborców z zapyfaniejti: cay p»zyj- 
moją j(go wniosek, aby komitet ten się rozwią ał, a 
członkowie jego z kou itetem ogólnym miasta Lwowa 
się połączyli? Ogol'e >groi adzenie uyborców oświad­
czyło s ę za v mo-kiem hucznemi oklaskami. Poczt m 
p. Dobrzański zawołał „wniosek pr?y ęty, chodźmy do 
dome." Posiedzenie zostało potem przez, kotmsarza 
zamknięte.

Z masy pomyłek, jakie Głos nieraz rozmyśl­
nie a często gestu z niewiadoinosci i nieuctwa 
się dopuszcza, prostujemy następującą.

Głos donosi publiczności, jakoby na zgro­
madzeniu w sali redutowej, po odebraniu przez 
p komisarza policyi głosu p. Flor. Ziemiałkow- 
skiemu, wystąpił Maurycy hr. Dzieduszycki z tem 
oświadczeniem, że uczestnictwo swoje w komi­
tecie za zgasłe uważać dice, że lir. Dzieduszyc­
ki był pierwszy, który się odezwał po polsku w 
tem zebraniu, i źe dopiero po nim wystąpił rad­
ca dworu p. Piwocki.

I pierwsze fałsz i drugie fałsz.
Pierwszym kto odezw;! się po polsku, za­

raz po odebraniu głosu p. Ziemiałkowskien u, 
był właśnie p. Piwoeki, radca dworu, czyli bof- 
rath, jak się Głos wyraża.

Pan Dzieduszycki wystąpił z mową przy 
samym końcu. Lecz po kilku zdaniach pierwszych— 
dlatego, że z powodu objawów powszechnego nie­
zadowolenia , lecz nie dlatego , ie Maurycy hr. 
Dzieduszycki z mową wystąpił, posiedzenie ko­
misarz policyi wraz z jrezydującym zamknęli — 
był zniewolony ustąpić, i mowy dopiero co za­
czętej nie skończył.

Mowę, którą miał mieć na tem zgroma­
dzeniu, tę samą mowę miał na wczorajszem po­
siedzeniu komitetu ogólnego miasta Lwowa.

Lwóiu dnia 20. marca.

Duch wieku jak nowyMojż-sz uderz,ył w marcu 
r, 1848 w granitową skałę biórokratyzmu, trysnęło 
z niej żywe źiód o wolności— i rzuciły się d ń jak 
po nowe życie ludy podlegle Austryi aż do szaleń­
stwa spragnione. Niestety, tylko widokiem źródła 
dano im się nacieszyć. Zamiast pokrzepić się, wyką­
pać sponiewierane członki — za podszczwaniem zu­
chy się te ludy jak zwierze puszczy u słonej belki, 
nawzajem oa siebie do srogiej walki. Źródło zostało 
zmącone, znieważone krwią br. tnią — aż. się Bóg 
o iwrócil, a źródło zabito szpuntem twardym, jak 
kula armatnia, jak klucz więzu nny.

Nastąp.ło lat trzynaście niewysłowionych cier­
pień i nędzy, ale zarazem zbawiennego rozpamięty­
wania i pokuty. Ci co nie z własnej winy stali się 
Kainami i padli w bratebójczej walce, stanęli już 
przed sądem Najwyższego jedynego Pana a nad 
g.obami pozostali po mch zatknęli znamię Boga chrze- 
scian, Boga Przebaczenia, i p dali sobie ręce poje 
dnawcze. M Lżąc dopóki nawet płakać niewolno było
— dopełniają dziś pojednania głośno wobec świata, 
i spieszą silni tą zg dnością do źródła dyplomem 
październikowym nowo odb tego.

T.Jko nie u nas w Galicyi. Na tych, co pod. 
noszą u nas Chry-tusowy sztandar rniloś i, rzucają
— n.e kamieniem, ale świętemi kośćmi tych, co da­
wno fojednani sp ą w mogiłach na jednej świętej 
ziemi usyp.,oych. Najświętszy ogień w piersiach czło- 
wieką-obywatela — miłość ojczyzny, miłość tego, co 
swoje ma się przemienić w zasiew nienawiści, jak 
jłomeniann wiary podpalano niegdyś stosy kacerskie. 
Próżne są głosy wołające do braterskiej miłości, pi ó 
żne podanie ręki — nie tylko że jej nie przyjmują, 
ale ostrzegają, aby nie przyjmowano — odwołuiąc 
się n e d > godziwej zresztą w ostatecznym razie walki, 
ale do p>ł i cepów.

A rękę tę pojednawczą odpycha i cepami grozi 
nie ciemny lud, co do niedawna jęczał w niewoli 
poddańczej — ale piśinenni. A groby te święte roz- 
rus a nie prosty lud, co pracuje około aiemi, na któ­
rej mogiły te stauęły — ale słudzy Boga Przebacze­
nia, opowiadacze i tłumacze słów Cluystusa: „Ko 
. haj bliź iizgo jak siebie samego/4

Mamy dowód teg > w w-pomnionym już przez 
nas okólniku Najp. ks. metropol ty br Jaehimowicza w 
spraw e wyborów do duchowieństwa i wiernych archi- 
dyecezyi swojej wydanvm Treść i dążność okólnika 
tego dobywamy z ob-łónek kirslicy 1 dziwnego niby 
ruskiego język», właściwie nie dla nas — bo my tu 
w takzwanej Galicyi znamy się dość dobrze — ;Je 
jako świadectwo wobec prawdy, wobec Chrystusa 
nareszcie wobec świata. Źapisujemy tu zarazem, że 
okólnik ten wydał Najp. ks. metropolita nie w i- 
mieuiu swojemja-o pojedynczy obywatel, ale jak po­
świadcza li zba urzędowa i datum urzędowe , wydał 
go jako metropolita, jako gł .wa unitów.

Wył'Żywszy pokrótce ks. metropolita treść sta­
tutów z d. 26. lutego, powiada, jako jest życzeniem 
Najj. Pana, aby „prawodawstwo w wszystkich kra­
jach wypełniało się podług ich własności i potrzeb, 
aby wszystkie war-twy mieszk. ńcow kraju mogły 
pilnie i swobodnie przedstawić życzenia swoje; aby 
nakoniec wszystkie narodowości według praw wiecz­
nych i przyrodzonych rozwijały swoje życie narodo 
we, na podstawie najobszern ejszego równouprawnie­
nia — bez duchowego poddaństwa i niewoli na korzyść 
jakiejkolwiik samowolnej i uciemiężającej narodowości."

Przykla^nęlibyśmy z całego serca tak szero­
kiemu pojęciu zakresu sejmów prowincjonalnych; bo 
tu Najp. ks. metropolita trafia w msze bodaj’ nie 
pia desideria ; trafia w myśl walk naszych krwawych 
czy duchowych, walk o prawa narodowości --gdyby 
właśnie z dalszego ciągu okólnika nie wynikało, że 
pod tą samowolną i ciemiężącą narodowością, naro- 
doweść polska ma być zrozumianą. Bowiem woła ks. 
metropolita dalej;

„.... D ść pojrzeć na zakres działań naszego 
sejmu w §. 18. statutu, aby przekonać się, że dobro 
całego kraju, a osobliwie przyszłość naszego ruskiego 
narodu śc.śle związaną jest z zastępstwem sejtnowem. 
Zbliża się ch«ila stanowcza dla nas, czy spotka nas 
ten wiecznie zgubny los, aby o ras a bez nas ra- 
dzili i stanowili drudzy, czy na macierzyńskiej ziemi 
pradziadów naszych pizemoże silny glos narodu więcej 
niż dwumilionow<go w upomnieniu się o swoje prawa 
odwieczne. .. Na wasze d/.ieło, ojcowie i dzieci ruskiej 
matki, na dzieło tych njemnogicb ale niezmiernie 
wa»nych dni poglądają z wysokości minionych nie­
szczerych wieków praojcowie wasi. Nieprzejrzaoa po­
tom, ość będzie was sądziła bez litości, je-li w wa-ze 
ręce gwoli odnowienia życia narodowego złożone 
prawa,i swobody przemienicie ra nowe krzywdy i no 
wą niewolę pognębionego w głuchej niemocie narodu na 
szego.

Teraz, zwraca się Na p. ks. br. Jachimowicz 
do kleru swego z nastęjna apostrofą: „Dla tegn 
zwaeamy i do was, duchowni ruskiego mirodu Oj­
ców ie, any. asters ie słowo nasze: bądźce d-iś jak 
bywali od wieków poprzednicy wasi, przewódeami 
powierzonej wam trzody Chrystusowej jak zawsze na 
wieczne, tak dziś i na do zesne zbawienie! Situ sio 
wem i (świeceni duchem pośpieszaicie z zradą i po­
mocą gromad, m waszym : wyjaśniajcie im całą nie­
zmierną ważność nadanego im cesarskiego prawa 
wybierania zastępców na sennie krajowym, bo tylko 
przez tychże będzie tam przemawiał naiód nasz w 
sprawa ch i po rzebach swoi. h".

I znowu powraca do wyborców temi słowy: 
brani w u iejscu wyborów macie przedstawić wier­

ny obraz narodowego osiedlenia i siły jego w do­
tyczącym okręgu. Gdzie zaś nedbalstwetn waszeni 
stanie się inaczej, tam nieszczęsny ludu ruski, cho­
ciaż w samem centrum waszem , nie wasz będzie 
poseł na stjmie; niespodziewnjcież się więc po nim, 
aby was zastępywal szczerze w sprawach waszych z po­
trzebach! . . . Pospieszajcież wszyscy do wyboró >: 
wzywa nasdonieb n jukocłiańszy nasz ojciec, cesarz, 
wymaga tego miłość ojczystej naszej ziemi, błaga 

i zaklina cały narud ruski w imię ciężkiej opłakanej 
niedoli minionych a radośnej nadziei przyszłych wie­
ków. . . .

„ IV tej lub podobnej według rozumienia waszego 
myśli pouczajcie szanowni ojcowie duchowni, i napro­
wadzajcie powierzony wam naród, O wielkiej nadchodzą­
cej sprawie wyborów i o wszystkich następstwach nowego 
ustroju ojczyzny naszej.... Do oświecenia pojęć wa­
szych w tej mierze posłużą wam bratnie narady, ku 
czemu legalną spos.ibnosć podają wam, gd by tego 
po:rz“ba był-», zjazdy dikanalae — a osobliwie dzien­
niki Słowo i Wistnyk, które polecamy szczególnym 
względom na-zun jako organy narodowego życia 
w tak ważnej chwili !“•,.,

Po tem cośmy tu zacytowali w wiern m tło- 
maezeniu — bez objaśnię ia pozna każdy obeznany 
z stosunkami Galicyi, że Najp. ks. metropolicie cho­
dzi w sprawie wyborów i sejmu — których docze­
kaliśmy się po długich latach cierpień, tak Rusini 
i Polacy — nie o naprawę materyalnego i moral­
nego stanu kraju, ale o dowód nienawiści Rusinów 
ku Polakom. W tym celu każę Najp. ks. metropo­
lita od rawić mszę do św. Ducha, w tym celu na- 
daje sługom Bożym atrybucye świeckie, w tym celu 
nadu'ywa osoby Najj. Pana, w t m celu stanowi­
ska swego jako arcypastcrz , bezwzględny podług 
konkordatu władca podległych swoich księży, w tym 
celu rozrusza święte przeszłych wieków groby!

Daj nam Boże te prawa pod berłem austryac- 
ki -m, jakie midi Rusini za rzeczypospolitej Polskiej. 
Mieliście szkoły ruskie, metryki cerkiewne pisaliście 
w swoim języku, dokumenta królewskie wydawano 
wam w języku ruskim. Kozacy mieli nawet broń, 
traktowali z R pcząpospolitą. Nic za Rzeczypospo­
litej zniszczono biblioteki munasterów waszych, n e 
Rzeczpospolita skacowała szkoły wasze bazyliańskie.

Dowiedźcie z dziejów krzywd waszych, z do­
kumentów — a nie z fantazyi!

Czyście raczyli wchod/ić w koła nasze, czy­
ście przyjęli ofiarowaną przez Smolkę rękę?

Nienawi ć! oto cecha wasza, oto hasło wasze.
Nie do wszystkiego jednak kleru zwracamy te 

słowa, a bynajmniej do ludu.
Sprawa oświaty i podniesienia włościan, co 

z nami razem piacują na jednej matce ziemi; spra­
wa po'epszeoia bytu kapłanów, co się zajmują pie­
czą duchowną tych kmieci współpracowników na­
szych — jest sprawą naszą — my to po lewej ezy 
po ptawej stronie Sanu. Z tego zadania wywiązemy 
się przy pomocy Boskiej — a żadna nienawiść, ża­
dne podżegacie takzwanych przewódzców Rusi ha­
lickiej nie zbiją nasz tego toru. Nietyle już prze­
cierpieliśmy.

/ioh s namy, razumijte jazycy, i pokajojte sia, 
jako s namy lloh !

A owi przewodźcy niech się przynajmniej po­
starają o dobry katchizm dla ludu- *)

Lwów 20. marca.
Glos pisze: „Tutaj mulimy jeszcze tylko nad­

mienić, że jak słyszymy w ciele wjborczem więk­
szych posif.dlo;ci obwodu lwowskiego stanęli także 
JUŻ kćincljdnei ri<* posłów,

Jednym z nich ma bj<5 JW. hrabia Włodzimierz 
Rasocki , rze zywisty szamb'lan Jego cesarsko, 
apostolskiej Mości, depmat stanów, prezes c. k. 
Towarzystw a muzycznego, kun andor c. k. orderu 
korony żelaznej i kawaler c. k. ord ru Leopolda;

a drugi br. Kazimierz Krasicki, oficer byłych 
wojsk polskich, kawaler krzyża polskiego, wice-pre- 
zes krajowego Tow. g. sp„ prez dujący w k> ajowem 
Tow. kred., nadkurator krajowej kasy Osz>-zędnośei.„

Prostując doniesień e Głosu tyczące się kandy­
datów nt posłow w ciele wyborczem większych po­
siadłości obwodu lwowskiego, rou-imy dodać, iż irrę- 
dzy kandydatami pojawił się także JO książę Le­
on Sapieha c. k. podczaszy wielki koronny— ale nie­
stety ! miał tylko trzy glosy.

(M) Z pod Przemyśla 16. marca. Komitet do 
zajmowania się wyborami po-lów na sejm, przez 
członków Towarzystwa gospodarczego w obwodzie 
przemyskim 12. lutego obrany, rozesłał przed kil­
koma dniami zawezwania do większych właścicieli 
tegoż ob wodu, zapraszając na zjazd i pizedwyborową 
naradę do Przemyśla na dzień 15. b. m. „w celu 
porozumienia się względem wyboru posłów." Ze 
135ciu uprawnionych do wyboru w tej klasie, których 
wykaz, zamieścił dziennik urzędowy Gazety Lwowskiej 
z d. 8. b. m., zjechało się pięćdziesięciu kilku oby­
wateli. Czemu w tak szczupłej liczbę? niepytaj 
szanowny redaktorze, bo nieumiaibym ci na to od 
powiedzieć. Może w skutek obojętności dość po- 
ws-fchnej—nie powiem dla spraw narodowych, ale 
raczej dla tego sejmo, z którego niewiele sobie roku­
jemy, zgodni w tej mierze z włościanami którzy w 
ogóle zaledwie dają się nakłonić do obioru wyborców, 
tak, iż w niektórych miejscach tjlko rajosJniejszym 
zab egom i staraniom urzędów p«w atowych udaje 
się przynaglić i zniewolić ich a upór zwyciężyć. Czy 
może zjazd przemyski był tak nielicznym dla innego 
jakiego powodu? czy może zbyt maio zawezwać ro­
zesłano? tiiewiem. Wiem tyle tylko żeśmy się z,e- 
chah rano, a narady rozpoczęły się o godz. 3. popo­
łudniu i trwały krótko : rychło się porozumiano — 
b<> też sala pod Opatrznością nieopal na, zimna, a 
większa część chciala >ię jeszcze przed wieczorem 
rozjechać do domó* gdyż droga teraz, u nas fatalna 
a o 8mej już księżyc zachodzi. Rezultat narady o ;a- 
zal, że zebrani z małym wyjątkiem byli prawie je­
dnomyślni we wszystkiem, że część wybonów, która 
sę zjechała, złoconą była prawie w łącznie z sa­
mych przeds'awicieli jednego i tego samego odcienia 
opinii w naszf m Przemyskiem. Czy na uchwały tego 
zjazdu zgodziłaby się z równąż jednomyślnością nie­
przytomna obradom większa połowa wyborców tejże

♦) Wezwania wys. c. k. namiestnictwa względem po­
głosek fałszywych o przywróceniu pańszczyznę, z powodu 
deputacyi z d. 4. stycznia i rogatych czapek — konsystorz 
g. k. lwowski nie ogłosił. Dotyczący referat zalega jeszcze 
w kancelaryi archidyecezalnej, przynajmniej po wsiach go­
nie ogłoszono. Et haec meminisse juvabit. 

(P. S.) Stanisławów 12. marca 1861. Dzie­
rżawców i w ogóle wszystkich osiadłych na gruntach 
gminy tak zwanej dominikalnej, powykreślano ze 
spisu wyborców gmin włościańskich. Postępowanie 
takie zdaje się na pierwszy rzut oka tem niesła-

klasy obwodu przemyskiego? niechcę przesądzać — 
ale wątpię... Że teraz po tym zjeździe już się zgo­
dzą na powziętą uchwalę i nieobecni — bo już za­
padła — o tem znowu niewątpię, bo do drugiego 
poufnego zgromadzenia ludzi innego odcienia naródj- 
wego, przed wyborami nieprzyjdzie. Niewątpię tem- 
bardziej iż nam trąbią w uszy każdemu z osobna: 
„ II iększość jest za tem — większość to a to posta­
nowiła — tych a tych wybrała — nSepsujcie zgody 
powszechnej, me roz.dwajajcie! na miłość sprawy oj­
czystej!" i straszą Bóg wie jakiemi kandydatami, 
którzy Bóg wie jak mogliby mbyto przejść w razie 
rozdziału między ową pseudo - większością a nami. 
Myśmy tas skłonni do koncessyj, do ustęnstw, że 
dl t „świętej" zgody Bóg wie co czynim, Bóg wie co 
zaniedbujemy, czort wie czem straszeni. Od czasu 
pamiętnej deputacyi naszej i zjazdu grudniowego w 
Krakowie daliśmy już niemało takiej „poczciwości" 
dowodów... Ale infaudura renovare dajorem — nie 
o tem chcę mówić. Wracam do zjazdu obywateli zie­
mi przemyskiej.

Po krótkiem zdaniu sprawy przez p. Przedrzy- 
mirskiego, (k'órego uprosiliśmy do przewodniczenia 
naradom) i p. Kozłowskiego w imiemu komitetu, po 
wstało pytanie : w jaki sposób wybrać kandydatów, 
których komitet postanowiony przez obywateli (12. 
lutego) niepoczuwał się w mocy przedstawiać. Książę 
Adam Sapieha wniósł aby wybrać trzy osoby, któ- 
reby przedstawiły kandydatów, między którymi byłby 
jam wybór zostawiony, rezultat zaś wyboru dla obe­
cnych już moralnie obowiązującym. P. Pawlikuw>ki 
zrobił uwagę, że gdy komitet powsz- cbny obrany 
zgodą i wszelk e posiadający zaufanie a z osob 12 
złażony, niepoczuwa się na sile aby ścieśniając wol­
ność proponowania kandydatów sam ich przedstawił, 
tem mniej nowy jakiś komiiet — trzy os aby przez 
nas obrane, zdobyć by się na to mogły — i poparł 
żądanie komitetu, aby przystąpić do głosowania kart­
kami z wszelką wolnością stawiania kandydatów ja­
kich się komu podobł. Rezultat służyłby jako dy­
rektora przy wybora h. Ostatecznie przyjętym zo tał 
wuiosek hr. Badeniego: aby dla uniknienia przedlu- 
gich narad i powtórnego glosowania w skutek roz­
strzelenia głosów, komitetowi dawnemu nałożyć obo­
wiązek przedstawienia kandyditów. Komitet po od­
bytej naradzie przedstawił listę 9 kandydatów rozpo­
czynającą się od ks. Adama Sapiehy a zakończ, ną 
na ks. Sapieże Leonie. Nazwiska innych 7miu nie- 
pomnę już w jakim porządku umieszczone byty: 
Sma zewski Seweryn, Kra ń-ki Maurycy, Kozłowski 
Zygmunt, Lewicki Józef, Horoch Seweryn, Janko 
Kar.4, Przedrzymiraki Mikołaj. Z tych dziewięciu 
mieliśmy sześciu obrać absolutną większością: trzej 
pierwsi z wybranych mieli być kandydatami na trzech 
posłów obw. przemyskiego, a na wypadek jakiej jrze 
szkody lub gdyby który został obranym przez gminy, 
wtedy następny najwięcej po nim mający głosów 
stanąć n i.ł na jego miejsce. Zapomniałem do fać, że 
przed ogłuszeniem tej listy ks. Sapieha zażąda! aby 
zgromadzenie uchwaliło, że każdy obecny jest obo 
wiązanym pod słowem honoru glosować ptzy wyborach 
na tych kau tydatów, któ zy teraz obrani zostaną. 
P. PauLkowski oświadczył sę przeciwko ten u z 
p iwodu, że z uprawnonych do wyboru (135) zale­
dwie część mniejsza się zjechała (głosów tylko 58 a 
między temi niektórzy nawet do innej klasy wybor­
ców należący), a więc większość zebranych niema 
p a a a narzucać mniejszości tego zjazdu swej woli — 
bo niejest większością wyborów wszystkich, a tembar­
dziej gdy spodziewać się można, że w skutek poczy­
nionych reklamacyj liczba wyborców j’eszcze urośnie. 
Nieznacząca nawet mniejszość przy dzisiejszycn obra­
dach, może uróść naogólnem zgromadzeniu wyborców 
i stać się przeważną większością. Terroryzowanie 
mniejszości było zawsze zgubą naszą. Po kliku in­
nych przemówieniach ks. Sapieha zażądał zamknięcia 
dyskusyi, a jako wnioskodawca zabrawszy głos ostatni 
przedstawił, że bez tego związania się słowem zjazd 
dzisiejszy byłby bez rezultatu, że spodziewać się na­
leży iż za wyborem już raz uskutecznionym, za 
uchwalą już raz zapadłą pójdą i nieobecni tu wy­
borcy; nakoniec odezwał się do uczuć patryotyczoych 
które nakazują dla zgody i jedności wszelkie czynić 
z zdania własnego ustępstwa. Przemowa ta gorąco 
wygłodzona hucznemi oklaskami przyjętą została i 
wniosek prawie jednomyślnie przyjęty. Przystąpiono 
do wyborów. Otrzymali głosów : ks. Adam Sapieha 
54, Smarzewski 45, Janko i Przedrzymirski obaj po 
39. Następnie jeszcze absolutną większość mieli j p. 
Kozłowski i Kraiński, bo obaj przeszło po 30. Re­
szta głosów rozstrzelona. Z tych najwięcej miał ks. 
Leon Sap eha bo 22. a po nim jeśli się nie mylę 
ar.w. ŻybLkiewicz. PP. Janko i Przedrzymirski raz 
jeszcze pod głosowanie poddani zostali walcząc o 
pierwszeństwo, które ostatecznie przy p. Janku zo­
stało. Czy ci kandydaci przejdą przy wyborach rze­
czywistych ? zaręczyć niepodobna, lecz niewątpię o 
tem. Najwięcej można by się obawiać o p. Janka, 
jako mniej znanego w okolicy. Jest to jeden z naj­
zacniejszych i pod każdym względem najgodniejszych 
wszelkiego zaufania mę>ów w okolicy. Btdź cobądź, 
powinniśmy się cieszyć, że wejdą do sejmu ludzie, 
którzy będą mieli odwagę upomnieć się o prawa 
narodowości naszej.—Wybory wyborców w gminach 
wiejskich nienajpomyślniej tu poszły. Nie dla tego 
n zywam niepomyślnym wybór iż po większej części 
włościanie wybrani zostali, ale dla tego, że o ile mo­
głem zasięgnąć wiadomości o indywiduach — nienaj­
lepszego można się spodziewać rezultatu przy wy­
borze posła. Utinam sun falsus vateg: sejm niebędzie 
naszym sejmem narodowym. I jakże ma być inaczej 
przy wykluczeniu od wyborów tak znacznej części 
miejskie’, a prawie całej wiejskiej inteligencyi dz erzaw- 
ców, o icya istow pryw., ks. wikaryuszów... itd. Ale 
urywam , bo chociaż niejedno jeszcze donieść bym 
wam m gł przypomniałem, że macie dwa ostrze- 
ema, a przepisy drukowe właściwie nikomu nie 

znane.
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szniejszem, że wzbudza domniemanie, jakoby liczną kraju, odnośnie do §§.8. i 14., wykonywali to swoja ,

Schmerling.

za- 
i- s.

z d. 12 
terytoriów 

za związki, in gn iny, ni eli pra-o w

prawo wyborcze tam gdzie im takowe służy.
Proszę JO. księcia przyjąć zapewnienie mojego 

najzupełniejszego poważania.

klasę mieszkańców kraju naszego — jako to: dzie­
rżawców, przemysłowców, rzemieślników, fabrykan­
tów i t. p. jednę z najo wiec-ńszych, przedstawiającą 
niemal cały obrotowy kapitał rolniczy, a więc jeden 
Z i ajpoważnojszy h interesów kraju naszego, wyklu­
czało od prawa wyboru i wyb eralności, i pozbawiało 
tern samem | raw politycznych nd iel nych przedsta­
wicielom wszy-tkicb innych intere ów kr-ijowych.

Rozpatrzywszy się jednakowoż dokładniej w 
odm-śny<h ustawach, przyszliśmy do przekonania, że 
wykreślanie obywateli tej klasy ze spisu prawybor- 
cow gmin włości, ń-ikich, nie pozbawia ich bynajmniej, 
a przynajmniej pozbawiać n e pow m.o prawa wyb ru 
i wybieralnos.i. Grunta dworskie zostały bowiem 
wedle prowizorycznej ordynacyi gminnej z d. 10 maja 
Itt'ifi. oodzielonemi <d obszaui gmin wloścmń kich, 
i stanową o-ob e gminy tak z»«ne domin k-lne. 
Gdy } rzeto polączanie prawyborców kilku gmin wiej­
skich w jednym spisie ordynacyi wyborczej ob-em 
jest, zatem wszys< y na gruntach tak zwanej dommi- 
kalnej gminy osedii me należycie w spisy obcyi h 
sobie gm n włościańskich i ostali wp sanymi Natomiast 
pO'taiawia zaś § 12. ordynacyi wyborczej, że każda 
gmina bez wyłączenia, a więc i tak zwana domini- 
kalna, chociażby ludność onejż.e mniej jak 500 osób 
wynos-ła, wy bon ów obiera. Zatem i te tak zwane 
domimkaine gminy — z wyłączenitm jedynie wła­
ścicieli o*’ bne ciało wyborcze stanowiących — do 
wyboru wyborców wedle ordynacyi gminnej zawezwa- 
nemi b'ć powinny.

Gdyby to jednakowoż nie nastąpiło, mogłoby 
łatwo stać się powodem nowego, nieprzewidzianego 
zamiesza* ia; powątp ewamy bowiem, aby sejm kra­
jowy wedle §. 51. ordynacyi wyborczej do ostate­
cznego zatwierdzenia wyboru po-lów jowolany, wy­
bory posłów gmin wiejskich i małomiejskich ważnemi 
uznać mógł, od uczestniciwa których wbrew ustawie 
tak ważną i tak liczną kl sę by wykluczono.

Nie tracimy przeto nadziei, że obór wyborców 
także w tek zwanych dominikalnyrh gronach, jeżeliby 
nawet nie z uczui ia słuszności, to prz-nsjim iej dla 
uniknięcia nieważności tylu wyborów wiejskich i ma­
łomiejski'h, w jak najkrótszym czasie przeprowadzo­
nym zostanie.

(Zł) Z okolic Sfrypy. U nas tu wybory na 
sejm zajmują wszystkie umysły. Po prawdzie powie­
dziawszy nie wszyscy rozumieją znaczenie sejmu, ale 
wszyscy prawie rozumieją że coś r.owego nastąpiło, 
do CZ' go trzeba ludzi, którzy by umieli w tych no­
wych czadach gadać, co gadać potrzeba. Mniej wię­
cej to po mują, że p erwszem słowem powinna być 
— jedna wielka skarga !...

Lecz nimejs/a o to. Zrozumieli to już u nas 
nawet pr> ś i wieśniacy, że kiedy wszyscy nie m< gą 
od razu tego gh su żałoby wykrzyczeć, trzeba znaleść 
tak ego, coby za ni, h należycie krzyczał. Lei Z k< g • 
wybrać?., w tem sęk!.. Nasi wieśniacy tak samo 
jak i bogatsi właś-icitle gdy między robą g-arzą 
poufnie, podają sobie wcale niezłe ruyśb, i niejedną 
c'o wyborów podsuwają wcale odpowiednią osobistość. 
Lecz gdy się zejdą przed wysoki urząd, i poważne 
pai.ów urzędujących ujrzą twarze, a do tego usłyszą 
jeszcze umyśli ie (odsunięte nazwisko, imponujące 
urzędowym wpływem, lub urzędowani a ob em za­
kończeniem nazwiska, znamionującem od lat tylu 
w lad, ów całej ok< licy — nie nają po prostu odwagi 
wystąpić śmiało ze zdaniem własnem.

Jednem słowem, nam niepi zyzwr czajonym do 
życia publicznego brał nje jak u ówiłem śmiałości do 
inicyatywy. A więc dobrze krajowi życzącym a zna 
jącym okolicę w Itór-j ż\ją, trzeba tę inicyaiywę 
wziąść na siebie. Naśladując Francuzów i Ar ghków, 
którzy swoich kandydatów łokci, wen i literami na 
każdym rogu ulicy ogłaszają, powinniśmy także Ja­
sio i wyraźne wy tęp< wać z nazwiskami ludzi, któ 
rych chcielibyśn y widzieć posłami. Wszystkie za 
ściankowe i pokojowe pigadanki i ic nie jomegą.

Pan N. N. jest najlepszym kandydatem na 
posła sejmowego — Pan N. N. jowinien być powiem 
z waszrgo okręgu! Pan N. N. będzie posłem z wa­
szego okięgn!... trzeba głosić najgłośniej i najwyra- 
źi iej głosem, pismem i drukiem. To jak na dziś 
najlepsza taktyka nasza! To najlepsze przeciwdzia­
łanie, zdolne zneutralizować pok; tne usiłowania wro­
gów naszych, coby chcieli z przyszłego sejmu naszego 
zrobić szpital moralny, złożony z umysłowych Chiń­
czyków kiwających głowami.

Otóż jako ilu-tracyę do zdania mego osobistego, 
posyłam wam odezwę do wyborów p. Praweckiego. 
Jest to na prowincyi pierwszy krok tego rodzaju, 
który jeżeli się nie mylę, powinien mieć dobry skutek.

Do wyborców powiatu brzeźańskiego i przemyślańskiego.

Sejm się zbliża. — Ważna to jest chwila, bo zebrani 
na nim posłowie radzić będą nad naszemi sprawami domo- 
wemi, nad tem, co nas najbardziej dolega; nad tem nareszcie 
co trzeba w urządzeniach naszych przemienić, aby nam lepiej 
było.

Wszyscy na sojm dostać sic nic m< żerny, abyśmy sami 
o własnych sprawach radzić mogli. Trzeba więc na miejscu 
naszem obrać człowieka, coby był niezawisłym cd rządu, znał 
doskonale nasze sprawy domowe, nmiał dobrze mówić o nich, 
i miał tyle odwagi, żeby jasno i wyraźnie powiedział: „To 
trzeba przemienić, bo to jest szkodliwe, a to trzeba wprowa­
dzić, bo to dobre".

Otóż odzywam się do was, aby wam powiedzieć, że 
jest między nami taki człowiek, na którego spuścić się mo­
żemy, jak na siebie samych. Takim człowiekiem jest aptekarz 
w Brzeżanach Żminkmrski.

Co do samego miasta Brzeżan, znany on tam jest do­
skonale. Starzy i młodzi znają go i szanują, bo on już nie 
raz, i to czynnie znarażtniem swojego majątku, ujmy wał się 
za sprawami miejskiemi, i niejedno dobre dla miasta przepro­
wadził przez swój rozum, wytiwalość i poczciwe serce.

Wy g° po wsiach nie znacie tak dobrze; ale ia wam 
ręczę za niego. Wszak on sam, tak jak wy ma grunta, i 
płaci podatki, i znosi ciężary rozmaite gromadzkie. Będzie 
też wiedział najlepiej, co i jak powiedzieć, żeby się wasza i 
jego dola poprawiła, i żeby wszystkie wasze i nasze krzywdy 
doszły do wiadomości Najj. monarchy I

Powtarzam wam, możecie r.upełnie jemu zaufać 1 Po­
myślcie tylko chwilę. — Jeżeli ja, .który cenię nadewszystko 
dobro skarbu brzeźańskiego, jako rządzca i plenipotent prze­
strzeni 50.000 morgów ziemi, zupełnie się jemu powierzam. 
Jakby samemu sobie, i wiem, że on potrafi przemawiać silnie 
w sprawie tak wielkiego i karbu, to przecież i każdy z was 
może jemu zaufać 1

Tak jest— on jeden jest tu między nami, który może 
być naszym deputowanym. Innego niema, któryby mu był 
równy.

Wierzajeie memu słowu i zaręczeniu, i glosujcie za 
nim wszyscy jakby jeden człowiek, aby nam innego nie pod­
sunęli, co niepłaci podatków, co nam źle zrobi, bo niebędzie 
nam życzliwy, i niebędzie się rozumiał na najv aźuiejszych 
sprawach naszych. Głosujcie za Żminkowskim!

Żminkowski będzie naszym posłem !
Brzeżany d. 16. marca 1861.

Praweckl Eustachy,
doktor praw, właściciel dóbr ziemskich, 
plenipotent państwa Brzeźan i Narajowa.

Kraków 18. marca. Czas pisze: Donoszą nam 
że został oddany przez ks. Karola Jabłonowskiego 
ministrowi p Schmerlitgowi iremoryal przez kilku 
obywateli podpisany następującej treści:

„Najj. Fan w liście odręcznym z d. 20. paźdz. 
1860 r. do byłego ministra stanu wystosowanym ra­
czył oświadczyć, iż wolą jego jest, aby wszystkie 
interesa krajów koronnych w statutach organicznych 
dla tychże wydać się mających uwzględnioneroi by­
ły, i stosownie do tego reprezentacya mieszkańców 
złożoną.

Położenie Galicyi pod tym względem jest szcze- 
góloem, iż interesa przemysłu, fabryk i t. p. wraz 
Z glównettii interesami kultury ziemiańskiej, najbar­
dziej koncentrują się po wsiach, a miar owicie po 
terrytoryacli dziedziczną własnością obywateli bę­
dących.

Statut organiczny Galicyi widocznie na skalę 
stosunków innych prowincyj przez władze miejscowe 
tłumaczony, pod tym wzg ędem jest wadliwym, iż 
owych inter etów wyżej rzeczone ognisko mających 
n:e dość wyraźnie ma na względzie. Tym spo-obetn 
według rzeizonego statutu bardzo liczna i bard; o 
ważna część mieszkańców, a mianowicie : dożywotnicy, 
dzierżawcy wiejscy, duchowni, fabrykanci, przemy­
słowcy, właściciele i administratorowi^ górniczych i 
hutniczych zakładów, osoby stop eń akademicki ma­
jące, starcza konni arendaize, pełuomoinicy i e fiey a- 
liści wyżsi, i t. p. którzy wszyscy znakomite podatki 
państwu cpłacają (a niektórzy nawet zna zoie wyż­
sze niż właściciele tabularni) — wszyscy ci dlatego 
tylko, iż nie w gminie włościańskiej lub małomiej­
skiej. Jęcz tuż obok w terytiryum właścicieli tabu­
larnych mieszkają — pozbawieni tyliby zupełnie 
wszelkich praw politycznych.

Nie to widocznie było celem monarchy, i dla­
tego też opinia publiczna już wyraźnie w dziennikach 
naszych objaw ona i powtarzana w nściech wszyst­
kich łudzi myślących, upatruje konieczność udania 
się do władz n jwyższych z przedstawieniem, aby 
mogąc- wymknąć u hybenie rzecz\ wisty m interesom 
krajowym w dokladiiejszem wyjaśnieniu statutów 
spro towarem było według jawnej i pierwiastkowej 
Woli cesarza.

Sposób, w jakim to wyjaśnienie prostujące do­
konać by się dało, najlepiej sama władza ubmyśleć 
będz.ie w stanie. — My z naszej strony pozwalamy 
sobie jednakowoż ten środek przedłożyć, aby mieszkań 
cy w trytoryum ułaśeic.eli tabularnych, stanowiąc-m 
nienal gminę dominialną, podobne jak gmina wło­
ści; ń-ka staw li z pomiędzy siebie wyborców; upra­
wnieni na zasadzie skali bezpośrednich podatków, 
kiore ciż mieszkańcy opłacają, do tych wyborów po 
wołanib- byli."

D lej czytamy:
„Oir-yn ujenn w tej tliw li list z Wiednia 

wierająny idpowndź p. ministra stanu na ręce 
Karo a Jabloi ov s> iego w j rz> dni ocie podanego przez 
niektórych obywateli neinuryain, który zan.i'ściliśmy 

pierwszej 
16. b. id.

(L. P.) Sąd owa Wisznia 16. marca. Temi 
dniami odbyło sę u nas glosowanie la wyborców. 
W powiecie Sądowowiezeńskim liciąc'm 42 wsi 
i miasto glosowano na 57 wylorcóu. Dziwne a za­
razem i bolesne zrobioi o s; o-trzeżen e, że pomiędzy 
ludem wiejski-m panuje jakieś ciągle naprężenie u- 
wagi i oczekiwanie czeg ś, czego ot i sami dobrze 
nie wiedzą, brak dobrej wiary i tfności nie tylko 
do tych w których już tradycyjnie widzą nieprzyis- 
ciół swoich, ale nawet i do swoich wójtów. — Z 42 
gromad olrno tylko trzech wójtów wyborcami — 
nająć ich z powodu styczności z szlachtą za podej­
rzanych. Przed wyborami naradzali się chopkow.e 
io dni kilka, i rzeczywiście ta ratą ich narady i ie 
były bezow ccowt ini — ponieważ wszyscy wyborcy 
z gmin okol.cznyih są to roinicy pilni, pracowici, 
trzeźwi, mający zdrowy rozsądek, i jaki taki j ogląd 
"a stan rzeczy. Clili pi się prz- cięż domyślają, że od 
tyc-h ludzi zawisło ich przyszłe debro, i że te^o posłan­
nictwa lada komu,powierzyć nie powinni. luityrkiowo 

dziś na tej samej stronnicy d-ń unika na 
jego pmdzi-be. Pan minister fisze pod d. 
do u. 1305 Dz M. St.

„JO. książę!
Na wyrażo ą w szsnownem piśmie 

. m. n ysl, r0 jest, aż< by mieszki ń-y
■' 5 r b l O Zr. iqz n i' ni eu 111J , III tu pi a u ” 

równy ■ P">ół> jak gm ny wąskie wybierać z pośród 
s'* c "r'ów na wybory sejmowe, n e mrgę przy- 
* ' ’’ "w|t 1,1 P''d l ne obszary ziemskie w-die cb-
wiiszczin a P 111,1 namiestnictwa gal cvj>kiego 
z d 10 maja 18;>6 > , r,episll r,ądo krfiowe;;o kra. 
k. wskiego Z d. 25. se pma 1856 r., I;ie twrn.zą bv- 
l ajnnej go lir właściwy.h, i v 8. i ją , rdy

i pamiętano o ud,.:ale po.
sej- 
aby 

na ys wyborczej sejmów*j ! ____
n.ienii nyeh obszarów w wyborze dt-putow-n-ch 
mowy ii. Natomiast nic nie stoi na zawadzie, 
mieszkańcy i.brzarow wyłączonych, o ile uirawnio 
tymi aą tlo wyborów w jednej z klas wyborczych

obgadywano ludzi więcej odpowiadających celowi, i 
wszędzie prawie jednomyślnie glosowano. Niemniej i 
ta okoliczność zastanowić może, że z księży rusk'ch, 
którzy w chłopskich interesach zawsze inicyatywę 
mają, trzech tylko obrano wyborcami, cboci-iż, jak 
to wiemy, wielu nad tem usilnie pracowali.

Chłopi we wsi Dyd atycze chórem dali głosy 
p. Jezier-kiemu tutejszemu poborcy podatków zasłu­
żonemu dobrze krajowi już z lat dawn ejszyeh. Trzeba 
było na to szczególniejszych względów — by dostąpić 
tego zaszczytu. — Tą rażą zawiedli się, ponieważ 
wyszło rozporządzenie, że nie wolno głosować, tylko 
na tych , którzy do gminy należą. — Smutno było 
chłopkom, lecz mtisieli drugi raz glosować. — W sa 
mein mieście Wiszni odbyło się głosowanie trochę 
jóźniej. — Wyborcami w skutek przeważającej liczby 
głosów obrani: p. F. Wolski naczelnik tutej-zego po­
wiatu, p M Jezierski p- borea, ks. kanonik Sulikowski, 
p. Modrzejewski burmistrz miasta, p. Switalski pre­
zes d mniejszego maginratn i obywatel m asta, i Ie 
karz Hermann Freudenberg. Prócz tych uyżej wymie- 
nionech. me glosowano na innych, Widać że po rnia 
steczkach lud więcej ś«iailejszy ma ufność do intel 
ligencyi. i czuje swą nieudolno 6 zastąpienia sieb.e 
sobą samym w tak v.ażoyili sprawach kraju.

(B P.) Z lind Zbrucza. Prawda w oczy 
kole, nówi staropolskie przysłowie; lecz gdy minęły 
czasy f Jszu , którcmi się dotąd świat rządził: ubo- 
wiazkmm każdego piawcgo obywatela jest wykrywać 
wszysikie intrygi, rozwój narodowy hamując- . Z tego 
powodu opowiadsro następują-e zdarzenie. Kiedy 
Z woli Na||. Pana dozwolone zostały wybory do sej­
mu, pewien uizędrnk powiatowy starał się przez fak­
torów, pisarzów i wójtów gmin, pr< p nato ow i t. p. 
pozyskać dla si bie głosy — grożąc przez tychże 
gromadom, że skoro go i ie wybiorą, prześladować 
ich będzii; motywując, że czy sejm się utrzyma lub 
nie. powiaty zawsze z< stsne. Gdyby więc [omieoio- 
nen u udało się pozyskać ich glosy, ostrzegam, że 
br< niąc słuszności, wykryję machinacje, a irnię jego 
pud sąd opinii j ubliczt.ej podam.

Skalat 16. marca. P-spiesztmy z udzieleniem 
wam wiadomości o takcie ważnym. Oto temi dniami 
zgromadzeni obywatele powiatów Grzynalova i Ska­
lała udecydovali jedrion yślrie wybrać ia posła swe­
go do sejmu JW. kriędza kanonika Onufrego Kryni­
ckiego obr. gr. kat wysłużotago profesora history i 
kościelnej na wszr chnicy lwowskiej.

Ten wybór świadczy chwalebnie o zdrowym 
zmyśle politycznym tutejszej szlarhty i jej uczuciu 
sprawiedliwości dla swoich traci Rusinów !

Ten jeden fakt powinienby już rozpędz:ć do 
szczętu całą chmurę podejrzywań i oskarżeń najnie- 
słuszniej rzuconych na nią, jakoby samolubi emi wie­
dziona widokami, starała się krzywdzić i ciemiężyć 
Rusinów.

Jeżeli bowiem mając pomiędzy sebą ludzi □- 
zdolnionych do sejmowania i światłych, peddaje się 
w najważniejszych i najżywotniejszych swoich spra­
wach pod sąd i zastępstwo najprawdziwszego, naj- 
niezawiślejszego Rusina ; to pokazuje tem najdowodniej, 
że przystępuje do tak ważnego dzi- la z najszczer- 
szerni dla braci Rusinów chęciami, i mając czyste 
sumienie nie ma nic do ukrycia i czeka spokojnie i 
z ufnością ;ądu history i!

Obyśmy tylko wszyscy, którzyśmy przecież byli 
uczniami tego znakomitego męża, byli poszli przez 
niego wskazaną drogą, rie byłaby się wylęgła ta 
straszna hydra niezgody w kiaju naszym i niebyli 
byśmy midi to do wyrzucenia braciom naszym Po­
lakom, a oni nsm także! X. K. obr. gr. kat.

Warszawa. Odezwa Starozokonnych.
Duchowieństwo izraelskie warszawskie przęsła 

lo do wszystkich synagog w królestwie Polskiem na­
stępujący okólnik:

„W imię Wiekuistego Boga Izraela, i za zgodą 
najznakomitszych członków gminy naszej.

Do braci Izraelitów, dzieci Polski!
Wiadomości o tutejszych wypadkach zeszłotygo- 

godniowych, zapewne was doszły, czy to przez ga­
zety, lub przez ustne opowiadania. — Zapewne i 
wy z daleka, jak iny naoczni świadkowie, ujrzeliście 
w nich zrządzenie Opatrzności Boskiej. Bóg rzekł, i 
stało się!

Chwalmyż więc Pana wszechświata,, co teraz 
wlał w nas otuchę i nadzieję, że nareszcie wybije 
godzina wolności i oswobodzenia od ciążącego jarzma.

Od roku 1831 minęło 30 lat, wciągu których 
przeszło sto rozporządzeń rządowych, tyczących się 
Żydów, było ogłoszonych, a żadne z tych rozporzą­
dzeń nie zawiera ulgi, lecz owszem do coraz więk­
szego uciemiężenia dąży.

Pomiędzy naszymi współwyznawcami w całej 
Europie, my sami tylko jęczymy jeszcze pod jarz­
mem średniowiecznego barbarzyństwa; niezliczona 
moc podatków żydowskich, a sposób wyżywienia się 
coraz bardziej ograniczony.

Wszak wiadomo wara, że z czasów panowania 
błogosławionej pamięci Alexandra Pierwszego zape 
wnionern nam zostało równouprawnienie z innymi na­
szymi ziomkami w razie, jeżeli należeć będziemy do 
spisu wojskowego, że wtedy ustaną wszelkie podatki, 
wyłącznie na nas ciążące , jak n.p. podatek koszernego 
i hańbiące pogłówne, tagcetleni zwaną; jak niemniej 
że wszelkie ograniczenia co do osiedlenia i pro­
cederu wtedy miejsca mieć nie będą.

I coż się stało? Od roku 1843 tysiące naszych 
dzieci w szeregach wojskowych n arnie zginęło, a 
zapewnione nam swobody — gdzież one? Służalce 
rządowi władają nami, jakby niewolnikami swymi, i 
depcą nas jak robaki. Gdy przed 15 laty wyszedł 
rozkaz zmieniania ubioru żydowskiego, jakich sposo­
bów się ku wykonaniu jego chwytano? Wlekli star­
ców jak psów po ulicach, a rozbestwiona polieya w 
swej bezczelności nie znała granic. Ci służalcy rzą­
dowi wyrośli wprawdzie na wspólnej ziemi, są to 
przecież tylko wyrodne jej dzieci, tylko podli ludzie 
są chętni do wykonywania barbarzyńskich rozkazów, 

gdy tymczasem ludzie sumienia i dobrej wiary z od 
rażą na to spoglądają.

Czemuż nieznano takiego bezprawia przed ro­
kiem 1831 ?—bo przed ową epoką urzędy były pia­
stowane przez ludzi zacnych, miłujących ojczyznę i 
dbających o dobro mieszkańców; teraźniejsi urzędni­
cy zaś, z małym bardzo wyjątkiem, zdemoralizowa­
ni do najwyższego stopnia, miłości kraju i jego dzieci 
nie znają.

Przed dziewięciu laty dopiero, marszałkowie 
szlachty, baczni o dobro kraju, pomyślne względem 
nas przedstawili projekta, o czem naocznie się prze­
konać mieliśmy sposobność—jednakże projekta te u 
władz bez skutku zostały.

Gdy Bóg nareszcie powołał Najjaśniejszego A- 
lexandra Drugiego na tron, monarchę znanego w ca­
łej Europie ze szlachetności serca, z dobrotliwości 
dla swych ludów, mieliśmy nadzieję, że światło zaja­
śnieje— lecz niestety ciemność nieprzerwanie trwa; 
gd ż wrogi nasze, otaczając się ludźmi sobie równy­
mi, nieprzyjaciółmi Polski i prześladowcami Żydów, 
nieprzestawali nas oczerniać i spotwarzać w oczach 
monarchy. A gdy jednak nadeszło wezwanie monar­
sze do uczynienia przedstawień ku uldze naszej, nie 
przestawano bynajmniej w oszczerstwach tak czar- 
nyeh , jakich nie znano od czasów Hamana. Nie sądź­
cie jednak, że nie słyszano wtedy żadnego przychylne­
go nam zdania ; było tam w radzie kilku szlachetnych 
mężów, dobrych Polaków, miłujących wszystkie bez 
różnicy dzieci kraju, którzy glos swój w obronie na­
szej podnieśli — lecz był to głos na puszczy, gdyż 
przez stronnictwo anti - patryotyczne przegłosowany­
mi zostali.

Wszystkie te fakta nam , mieszkańcom tutej 
szym, dobrze są wiadome.

Nie dość na tem, posunięto tę wiarę tak da­
leko , iż chwytano się wszystkich możliwych środków 
aby utworzyć rozdwojenie w kraju, w celu osłabienia 
jego sił żywotnych; usiłowano za pomocą dziennikar­
stwa obudzić namiętną nienawiść szlachty przeciw 
Żydom, wpływając na to, aby coraz więcej ścieśniać 
nasze środki subsystencyi. Dla osiągnienia rozbratu 
nie wahano się nawet użycia fanatyzmu religijnego. 
Otóż gdy przed trzema laty w mieście Turku w wi­
gilię Sądnego dnia roznamiętniona ludność chrześci­
jańska spustoszyła synagogę, hańbią« święty przybytek 
religijny, rozdarła rodały, gdy żydzi w skutek podobnej 
zbrodni zanieśli skargę do władzy, przypominacież 
sobie, jaką dano odpowiedź? „Że w nowym kodexie 
karnym nie masz wzmianki o żydowskich świątyniach.“

Jak Polska Polską, podobnej zgrozy nigdy nie 
znano.

Chcecież poznać prawdziwego ducha narodu, ot 
widzicie: zaledwie trochę wolniej oddecha, a już ka­
płani jego we wszystkich kościołach tutejszych ozwaii 
się z słowem miłości braterstwa ku nam, przyznając 
nas za dzieci ojczyzny, którą od ośmiu wieków za­
mieszkujemy.

Bracia Izraelici! Odwaga i męstwo! Przyjmuj­
my z wszelką gotowością bratnią dłoń nam podaną. 
Widzieliśmy pierwszych mężów kraju , postępujemy eh 
razem z duchowieństwem naszem dla odprowa- 
dzenia na miejsce wiecznego spoczynku pięciu ofiar, 
których niewinna krew po ulicach naszego miasta 
płynęła potokiem; postępował za nimi lOOtysięczny 
lud, wszelkich wyznań, dłoń w dłoń, przejęty duchem 
braterstwa i pojednania.

A gdy przyszło wybierać ludzi zaufania, obra­
no także do tej zaszczytnej rady i naszego rabina i 
innych Żydów.

Któżby o tem marzył przed krótkim jeszcze 
czasem ?

W mniemanych nieprzyjaciołach ujrzeliśmy 
szczerych przyjaciół. „Stało się to, nie siłą, nie prze­
mocą, lecz duchem moim, rzekł Bóg.“

„Pan Bóg to zrządził" uzbrajając w odwagę ludzi 
szlachetnych, aby przemówili za nasza sprawą, a 
wrogów Polski, rozsiewających nienawiść pomiędzy 
jej dziećmi, skazał na milczenie.

Błagamy was bracia , abyście wspólnie z wszel­
ką gorliwością, okazali całą wdzięczność naszą ziom­
kom, abyście ich wspierali w szlachetnych usiłowa­
niach ; „bo dobro ich jest i dobro nasze." Pospie­
szajcie z podpisami waszy mi pod adres do N. Pana 
podany. Monarcha pragnie się dowiedzieć o życzeniach 
ludu naszego kraju.

Podnośmyż więc głos wspólny z naszymi ziom­
kami. Ufni jesteśmy, że nas usłuchacie, i szczerze 
się z nimi połączycie ku wspólnemu dobru; jest to 
jedyny prawy sposób, poprawienia naszego położenia. 
„Kto roztropny, ten pojmie, że tylko tą drogą, a 
nie inną, dobro kraju esiągniętem być może."

Okażcież się mężnymi, a Bóg z wami będzie."

Londyn d. 13. marca.
(A. Z.) Angelska publiczność nie poznała się 

zrazu na prawdziwym charakterze wypadków war- 
szawsk eh. Sądząc z krótkich, urywkowych telegra­
fie.nych d niesień , zdawało jej » ę z początku, że 
lud warszawski porwał się dn broni. Dzienniki też 
ar gielski pierwsze wiadomości o wydarzeniach zaszłych 
w War-zaw.e umieszczały pod napisem: Powitanie 
w Pol.-ce. Leez późniejsze przeświadczenie się, że to 
co sądzono być powstaniem, rie było nczem więcej 
jak spokojną d> m> nsiracy ą , byna mniej nie zniżyło 
wys'kirgo wyobraź ni-, jakie powzięto pierwiastkowe 
o znaczen u i doniosłeś' ! wydarzeń 27. lutego, ani 
ostudziło (.budzonego przez nie z jęcia i współczucia 
dla sprawy polssiej. Nikt w Anulii nie wątpił o 
męztwie, uni Bieniu i poś« ięceniu się narodu naszego; 
owszem przypisywano nu te przymioty w wysokiej 
rnierre. Ztąd, pod wpływem tego wyobrażenia, za 
nadejściem pierwszej ;ogloski o ruchu w Warszawie, 
wnoszono, że lud | o'ski nie n.ój co innrgo zrobić 
jak porwać się do broni- Podz wiano jego bohater- 
skość, ale nie wróżono mu po«od er ia. Wynurzenie 
pierwsze współczucia op rii publicznej połączone było 
zatem z wyrazem obawy, aby spr wa Pohki prez 
niewcześne j owstanie nie była narażona na szwank 
lub" upad k. Dalszy r zwój wypadków i dokładniejsze 
o rur hu zawiadomi'nie przekonały opinię publiczną, 
że nie było wygórowane jej ocenienie rycerskości n®- 
rodu naszego, a próżne jej ubawy, bo lud war-zaff'
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ski nie tylko nastawił mężnie pierś brzzbrojną na 
Strzały nieprzyjaciela, ale po«tąpil S"bie z przezor­
nością i utniarkowuniem, i umiał i doieść korzyści, nie 
narażając się na klęski. I oto objaw tych ostatnich 
zalet, jak ch nam dotąd odmawiano, a jakie muszą 
sprawie naszej zaręczyć zwycięztwo, podn ó<ł naród 
nasz wysoko w opinii publicznej. Uchwała bezwarun­
kowego uwłaszczenia włościan powzięta przez Towa­
rzystwo rolnicze królestwa Polskiego, uważana jest tu 
za niezmiernie mądry i patryotyczny krok polityczny. 
Towarzystwo roloic/e nb egło cara w zjednaniu przy 
wiązania włościan dla swojej gj rawy. Udział wszyst­
kich klas, star ów i wyznań w uroczystości [ogrzeto- 
wej, był widocznym aktem pojednania się ich i zbra­
tania.

„Coś niezmierne wzniosłego — piszc korespon­
dent Timesa— było w tern spok jnem panów ar,in nad 
sobą tak < gromnej masy ludu. Słusznie zauważano, że 
w owej chwili naród odbywał egzamin, i popisał się 
też szlachetnie 1 (Th! Łtdyby to rządcy, od cesarza 
na dół, mogli mu się byli przypatrzyć! Co za je­
dnomyślność! Polacy i Żydzi zapomnieli swoich wie­
kowych nienawiści i tworzyli jed< n zjednoczony na­
ród.Porządek utrzymywany przez kilkanaście dni 
przez delegacy? miejską i straż ob watel-ką, dowod,i 
poczucia się powszecb, ego do karności, j>st objawem 
siły moralnej umiejąc-j panować nad si bą i tńrpli 
wej wytrwałości, które d ją rękojmię, że w danej 
porze lud wystąpi do czynu jak n ąż jeden, a tym­
czasem nie nogę jak tylko zszerrgować po stronie 
narodu naszego powszechną życzliwość opinii publi­
cznej w całej Europie. Patryotyzm polski nic mógł 
w poważniejszej i większe wrażenie sprawiaią< ej po­
staci się objaw ić, jak przez smutek powszechny, przez 
proeesye i msze żałobne, ubiory i kosardy krowę. 
Angelskie dzienn ki podziwiają, uwielbiają, a;o(eo- 
zują ruch warszawski. Od nieszczę nego wieczora 
p zedostati iego di ia lutego Pola<y stanęli niezmier­
nie wysoko w poważaniu Anglii. Polska objawiła no­
wą potęgę, która była dotąd ni znam, carov i, i prze­
ciwko której car niewie jak sobie po tąpić. Car nie 
wahałby się ani na chwilę wypuścić hordy tarla- 
rzyńskie na przytłumione lontu, ale zdobywać, bom- 
b. rdować miasta kirem ) okrytego nie m<że. Słowem, 
Ind warszawski umiał zrobić demonstrację siły mo­
ralnej , której żadne fizyczne siły caratu nie są w 
stanie zwyciężyć , i która nie nuże jaktylko zyskać 
powszechne poparcie i uwielbienie opinii publicznej 
całej Europy. Ztąd też, widząc tak przychylne uspo­
sobień e narodu angielskiego dla s; rawy polskiej, lord 
J. Russel nie wabal się, na posiedzeniu parlamentu 
w d. 7. marca, wyrazić nadzi-i, że „wypadki nie­
szczęśliwe jakie zaszły świeżo w Warszawie, muszą 
w następstwie pociągnąć za sobą przywrócenie kró­
lestwu Polskiemu tych praw7 jakie po wypadkach r. 
1831 bjło utrać Jo. “

Podniesienie kwtstyi polskej przez ostatnią 
demonstrację warszawską, nie omieszka według zda­
nia tntejsiej opinii publicznej, wpłynąć przeważnie 
na rozwiązanie it nych kwesty]', a mianowicie węgier­
skiej. Nie można było taić przed sobą obojętno-ci i 
braku poczucia się Węgrów i Włochów do solidar 
rości z Polakan i. Cbrrakterye-tyczną cechą dzisiej­
szych ruchów narodowych jest bowiem przezorność.

Narody nie unoszą się samym zapałem, ale rządzą 
się rozumem stanu. Nim uczynią jaki krok, ważą jego 
następstwa. Otóż nie można się dziwić, że dopóki 
Polska nie złożyła rękojmi żywotności i siły, dotąd 
ani Węgry ani Włochy nie objawiali dla niej silnej 
ży< zliwości; nie spodziewając się dla swych usiłowań 
pi mocy, niechcieli ściągnąć także meprzyjaźni, a in< że 
nawet interwencyi rossyjskiej. Ta obawa teraz u 
padła. To co się siało w Warszawie, będzie do.-ta- 
tecznem wstrzymać cara od wszelkiego mieszania się 
w sprawy zagraniczne. Węgry utrwalą się w żąda­
niach i nadziejach odzyskania swych praw w całej 
zupełności. Ułatwienia, jakie {odniesienie kwesty i 
polskiej obiecuje Węgrom i Włochom do rozwiązania 
ich kwestyj w myśl potrzeb i dążności narodewych, 
obudzi silnie ich symjatye, i dobroczynne oddz aly- 
Winie wzajen ne. W wyobrażeniu Anglika te trzy 
apiawy łączą s ę merozerwanjm węzłem solidarności, 
i już zrobione są pierwsze kroki, al-y nie tylko przyjść 
z potarciem moralnym tym trzem sprawi m, ale aby 
zmi.sić rząd d>» za-tosowania do te„o swej poli yki.

Lecz największej wagi nabiera kwestya polska 
dla Anglii, w odniesień u do kv.estyi wschodniej, 
Zbyteczm-m byliby dowodzić, że Argla ma wielk e 
imeresa na Wsthodzie i że bezpietziństwo tych in­
ti resów zależy do utrzymania Tt.rcyi w dzisiejszym 
stanie. Rozbiór Turcyi byłby najniekorzystniejszym 
dla Anglii sposobem rozwiązania kuestyi wschodniej. 
Tymczasem Anglia nie może mu dz siaj zapobiedz. 
Turcja daleko jest slab-zą jak była przed sześciu 
lity. 1 Anglia nadaremnie się ogląda za sprzymie­
rzeńcami gotowymi do obrony Turcyi. ,

Naród angielski przygotowany bjlby rozbiór 
Turcyi przyjąć jako nieuniknioną katastrofę, gdyby 
Erancya w przymierzu z Rt ssy ą. rzeczy wiście w sia­
cie były t<go zemiaiu dokonać. Ruch zatem w kró­
lestwie Pi łskiem jest niezmiernie na rękę Anglii, 
dej interesem będzie, wp ywem n oralnym podniecać 
go do tego stopnia aby ne był ułatwieniem ale 
Utrudn eniem dU Rosyi w dokonaniu jej zamiarów 
Zaborczych. I w tym punkcie rozchodzą się An­
glicy z Fnncuzami. Powtore opinia publiczna an­
gielska nie pochwala kokietowania swego minister-twa 
z Pru-ami i Austryą, które nawzajem na korferen- 
cyi syryjskiej głosi wały wprawdz e za przedłużeniem 
ale i za ostateczi em wyzn czeniem terminu zajęcia 
Syryi przez wojska fr-neuzkie. Otóż opima publiczna 
Irzeciwna iest przymierzom z temi mocarstwami, i 
°ddauna życzy sebie w miejsce ty h sprzymierz ń -ów 
F°dstawić wiochy i Węgry- Otóż gdy rmh warszawski 
obie -uje nie tylko konsolidować te dwie si rawy, ale po­
jeść w niedalekiej pnjszł- śei trzecią potęgę. i.pin.a 
P"bl-czOadziś wyraźniej 1 o eprzychjlmej wys-ę. n,e prze- 
ci» Wiązaniu się Anglii z daw nenii sprzymierzeń-am. któ- 
rycii Wspieranie przeszkadzające utworzeniu i ustal niy 
^nowych, uważa za zgubne. Gdy & interesem Francyi, 

róleSęW0 Polskie w i olącz- niu z Rosją, byłoby zgod e, 
w inteiesie Anglii jest, widzieć odbudowane wiel 

le tnoc; rstwo polskie, któreby w swych naturalnych 
icaih przedmurza Europy, obejmowało Rygę 1 

udessę.

Z rozpraw parlamentarnych najwięcej zajmu 
jące były o kwestyi wło«kiej, w przeszły czwartek. 
Podobne one były do procesu, jaki wytaczają błogo­
sław onemu przed kanor.izacyą na świętego w jednym 
z koś ielnych trybunałów rzymskich, gdzie jeden z 
duchownych wy»-tępuje w roli adwokata di bla i robi 
zarzuty, na jacie się tylko złośliwość i przewrotność 
ludzka mogą zdobyć... A adwokatami pretendentów 
wł- skich i świeckiej władzy papieża przeciw uzna 
mu niepodległości narodu włoskiego i przypuszczeniu 
królestwa Włoskiego do rzędu wielkich mocarstw, 
byli trzej katoliccy członkowie irlandscy: Iłennossy, 
Bowyer i Mattuire. Stronni, Uo opozycyjne tory-ów 
milczało, mecheąc odświeżyć niepopularności, w j ką 
popadło w skutek mów powiedzianych przez swo eh 
naczelników na początku tegoro zoej sesyi, przeciw 
narodowi i naczeli ikom włoskim. W obronie nowego 
p rządku we Włoszech występowali pp. Layard, Sir 
Robert P. ele, James, E. Gladstone i Jo: d J. Russel. 
Zakres korsp ondeticyi nie pozwala mi nawet w stre­
szczeniu przytoczyć ich pięknych i szlachetnych mów. 
Ale zd je ni się, że czytelnicy Przeglądu z,.ają do­
brze tak historyę waki włoskiej jak oszczerstwa 
miotane na jej bohaterów. Rozjrawy jednakże oka­
zały, że opió z tr.ech Irlandczyków, cały parlament 
jest jednomyśinyui w przychyli ości dla z;edroczonycb 
Wioch. Ni szczegółowe wymienienie zasługuje jed­
nakże głos Roebucka, podoiesit ny w obronie Austryi. 
Prawdziwe zatem biły poprzednie p< glo-ki , że po­
byt Rot bucka w Wiedniu był w styczności z poli­
tyką. Rzeczywiście Zyskowne ugody i grzeczność, 
jaką mu okaz-wały arcyksiężniczki i arcyksiążeta 
nu-tryaccy, wywarły w; ły w na jego przekonanie. Przed 
kilku laty, p. Roebuck sam jeden prawie utrzymy­
wał, że tajemnicą stałego pokoju są Wioihy, Węgry 
i Polska, a dziś kiedy ta jego przepowiednia masę 
ziścić, przerzucił się na stronę przeciwi ą. Ale aj.o- 
sób, w jaki parlament angielski przyjął wynurzeń a 
przychylne dla Austryi p. Roebucka, powinien wszy­
stkich przekonać, że nie warto jest przerabiać 
ludzi najznakomitszych i najpoj ularniejszych. Roebuck 
był potężnym gdy z pogardą odrzucał dostojeństwa 
i zysk', gdy wypowiadał sumienne bo niezawisłe prze­
konania, gdy nikt nie muł nic do zarzucenia prze 
ciw jego nieposzlakowanemu charakterowi. Pr/ed 
jego głosem truchleli ministrowie, gdy naród z po­
wodu jego wysokich cnot wkładał na niego obowiązek 
wypowiadania oburzenia naród .wego.

Licz Roebuck, występujący na mównicę pod 
ciężarem podejrzenia, że został przerobiony, obudził 
powszechną pogardę. Na obstawanie Roebncka aby 
Austrję utrzymać przy Wenecyi, lord J. Rus-el od­
powiedział, ie lubo wierzy (urzędowo), iż Anstrya 
szczerze obdziela prowiccye konstytucyami, jednakże 
wątpi, czy potrafi pozyskać przychylność mieszkańców 
Wenecyi; a zawsze sądzi, ża utrzymanie Wenecyi 
jest zanadto kosztowne, aby mógł jej zatrzymanie 
doradzać nawet w interesie samej Au>tryi. Zresztą, 
rozrządzenie losami Wenecyi zależeć będzie nie od 
Anglii, ale ol reprezentantów jej mieszkańców. An­
glia musi tak samo, jak w kwestyi neapolitańskiej i 
rzymskiej, zostawić Wenecyanom wolność rozrządze­
nia swoim losem stosownie do i- h woli i dążności, 
i nie może na żaden sposób wikłać się w wojnę aby 
nad nimi rządy austryackie utrzymać przemocą W 
tej mowie lord J. Russel ciesząc się i postępu, jaki 
sprawa konstytucyjna robi we Francyi, Austryi, Pru­
sach, j wyrażając nadzieje jakie w nim obudziły wy­
padki warszawskie, dał poznać Austryi, że tylko 
szczere dotrzymanie swobod udzielonych prowineyom 
anstryackim może przywrócić jej siłę wewnętrzną, a 
zatem zjednać jej przymierzeńca w Anglii.

Kronika.
VS upominaliśmy niedawno o trzeeiem wydaniu Wiesława 

Brodzińskiego przerobionego przez p. Krystyna Ostrowskiego. 
Po pierwszem przeczytaniu uderzyły już nas niektóre piosnki 
jakby dawniej znajome. Owoż dla ciekawości wzięliśmy pod 
rękę też samą sielankę przerobioną na scenę już dawniej 
przez p. Sciborskiego, pod tyt. „Wiesław, czyli obraz ludu 
Nadwiślańskiego,11 (p. K. O. dał tytuł „Wiesław czyli wesele 
Krakowskie") Jakież było zadziwienie nasze, gdy przechodząc 
oba przerobienia, z których przerihienie p. Sciborskiego jest 
znacznie dawniejsze, zobaczyliśmy, że prócz słów pierwot« oru 
Brodzińskiego, p. Krystyn Ostrowski resztę wszystko prawie 
przywłaszczył sobie z wydania p. Sciborskiego, i to nie wy­
raziwszy źródła, zkąd sobie brał całe sceny i śpiewki. Oba 
egzemplarze mamy pod ręką i nieeheemy nudzić czytelników 
przytaczaniem szczególnych miejsc, bo n usialibyśmy po pro­
stu przedrukować cały ten obrazek. Prócz niektóiyeh prze­
łożeń z miejsca Jednego na inne, z sceny jednej do drngiei, 
śmiało powiedzieć możemy, że nic prnw-ie nie ma oryginalne­
go w przerobie: in p. K. O., a plagiatów jest co najmniej 
dziewięć dziesiątych części całego ntwoiu. Każdy podobny 
plagiat je-t już nieszlachetnym sam przez się, bo koniec 
końców własność cudza je-t cudzą własnością, czy to kie­
szeniową czy 1 teracką. Lecz tu zachodzi inna jeszcze oko­
liczność zwiększająca o wiele winę p. Ostrowskiego. P. Sci- 
borski zasł żony członek tutejszych zakładów dobroczy: nych 
zdramatyzował tę sielankę jeszcze w- r. 1845. Jakoś wów­
czas jeszcze gruli ją dyletanci na wsparcie włościan zuboża­
łych wylewem Wisły, Raby i Wisłoki. Powodzenie tego przed­
stawienia było niemałe, o czenr szczegóły znaleźć można w 
kolumnach owoczesnej Gnzity Lwowskiej. Później’ przedsta­
wiano ją w Krakowie. P. Pfeiffer, który był wówczas dy­
rektorem sceny Iwow.kiej, nabył tę sztuczkę od autora, w 
skutek czego przedstawiono ją tutaj w lipcu r. 1850. Później 
w r. 1858 gdy się zawiązało we Lwowie Towarzystwo świę­
tego Wincentego a Paulo, autor wydrukował tę sztukę bezi­
miennie i czysty dochód (dotąd przedaje się po 53 centów w 
księgarni p. K. Jabłońskiego), pr eznaczył dla tutejszych tt- 
bogich. Jestto więc podwójne targnięcie się na cudzą wła­
sność ze strony p. K. O. Nietylko zabrał własność cudzej 
myśli, ale co gorzej wziął i bierze ciągle (to już jego trzecie 
wydanie) własność ubogich miasta naszego, własność, która 
nad inne świętą być powinna. Jakkolwiek podnoszenie takie­
go faktu ubliżającego i bardzo jednemu z naszych ziomków, 
jest dla nas rzeczą bardzo przykrą, nie czynimy to z obo­
wiązku naszego, jako organu publicznego. Takich nadużyć 
przemilczeć nie wolno ; niech przynajmniej spadnie na nie 
kara słusznie oburzonej opinii publicznej.

Wspominaliśmy już pierwej o Ochronie dla sierot jaka 
istnieje w Stanisławowie. Powstała ona dla biednych dziew­
cząt, i zostaje dotąd pod opieką szanowanej i kochanej w 

Stanisławowie pani Albiny z Romaszkanów Antoniewiczowej. I 
Znana ona jest powszechnie z swojej dla biednych dobrocz.yn- 
nej. troskliwości. Jestto siostra nieodżałowanego ks. Karola 
Antoniewicza , którego zacne i poczciwe chęci całemu znane 
krajowi. Dziś jest już przynajmniej 30 sierot, które w tym 
zakładzie mają utrzymanie swoje. Z prawdziwą przyjemno­
ścią zapisujemy do kroniki poczciwych usiłowań, że p. Józef 
Torosiewicz. dał na ten zakład 200 zł. Fakt ten niepotrzebuje 
apologii. ’Wszakże znane są nie od dzisiaj szlachetne w ce- 
’ach dobroczynnych usiłowania tego zacnego męża.

Dowiadujemy się z prowincyi o smutnym nader dowo­
dzie, jak u nas mimo ustaw konstytucyjnych Najjaśniejszego 
Pana chcącego nas wolniejszemi obdarować swobodami, prze­
kręcają jego dobre chęci. W Sokalu miano zamiar odprawić 
w kościele 00. bernardynów nabożeństwo za tych nieszczę­
śliwych, których zamordowali moskiewskie żołdaki. Tymcza­
sem z niemalem miejscowych i okolicznych obywateli zadzi­
wieniem, doniósł szanowny zakonu tego przełożony, że z urzę­
du nabożeństwo to żałobne zabronionem zostało. Zakon ten 
wyraźnie powiada, że nie wolno jest mieć nabożeństwa żało­
bnego za temi, którzy tworzyli stronnictwo burzycieli- Smu­
tno wyglądać będzie historya, której karty spisywać będą po­
dobni urzędowi historycy. I chcielibyśmy wiedzieć, gdzie to 
jest u nas na ziemi polskiej to stronnictico burzycieli? Pojmu­
jemy, że takie stronnictwo jest w najwyższy m stopniu kary­
godne. Lecz, biorąc przykłed z zakazu, o którym mówimy, 
trze baby chyba naród nasz cały- nazwać stronnictwem burzy­
cieli. Smutuo to pomyśleć, że w urzędowym jęsyku wszelkie 
usiłowania najniewinuiejgre narodu , który ma przecie prawo 
od Opatrzności nadane zwać się i być narodem , zowią się 
usiłowaniami stronnictwa burzycit li. Więc tylko śmierć narodu 
zwać się ma porządkiem lojalnym ? Myśl to wygodna może 
ale daremna!... Lojalnemi być umiemy, ale trudno jest ży­
wych pakować do nieboszczykowskiej trumny.

Mamy list pisany z Jas, w najpoczciwszych chęciach. 
Jestto list przestrzegający naszą młodzież , by tak bezmyślnie 
dla próżnych mrzonek nie pusze ala się w polityczne piel­
grzymki na Wschód. Obowiązkiem jest naszym, jako organu 
publicznego, który swojej powszechności nie schlcbać, ale 
prawdę mówić jest winien, wypowiedzieć jasno i wyraźnie 
zdanie zdrowe. Trudno jest nam w tej mierze dla przyczyn 
łatwo zrozumiałych, wyrazić się tak jasno, jakbyśmy sobie 
życzyli. I wystarczy zapewne, gdy- z rzeczonej koresponden­
cji wyjmiemy ten bardzo prozaiczny ale ważny szczegół, że 
wszyscy młodzi, którzy zap łem porwani, udają się na Wschód, 
mają do walczenia z najokropniejszą nędzą.

Przegląd poll tyczny.
Ciągle jeszcze ku Warszawie — tej urnie 

przyszłości naszej, jak jest Kraków przeszłości 
skarbnicą — biegną śród łez boleści i nadziei 
oczy nasze i każdego, kto tylko zdolny z ży- 
wszem zajęciem przysłuchiwać się biciom dzwonu 
epoki, śród której żyjemy. Plwano nam dotych­
czas w oczy wyrzutem, iż jesteśmy naród nie­
zgodny. Teraz dziwią się pióra dziennikarzy mia­
nowicie niemieckich, zapisując fakt jasny jak na 
dłoni , potwierdzony chrztem ze krwi — iż ja­
kiekolwiek obozy opinii stają czasami u nas 
przeciw sobie — jedm jednak jesteśmy w cier­
pieniach i męczeństwach, w niezłomnej nadziei, 
zgoła wszędzie, gdzie uslyszym głos wołającej 
matki.

Próżne są zabiegi słynnej policyi warszaw­
skiej, aby wywołać demonstrncyjkę, któraby we­
dług proklamacyi Gorczakowa z d. 16. zmuszała 
go do użycia środków bolesnych. Niech będzie 
pewną carska Moskwa, że żadnego a żadnego 
odtąd nad nami nieodniesie zwycieztwa! Miłość 
jest jedyną na nas bronią.

Jak donosi Czas, ks. Gorczakow przyjął pod­
pisy do aresu — mimo zapowiedzenia, ie lako­
wych nie przyjmie. Car będzie się mógł dowo­
dnie przekonać, że adres nie jest „zdaniem kilku 
indywiduów'1 ale całego kraju, ie cały kraj znaj­
dzie w pogotowiu, gdyby przyszła pora stawać 
w obronie praw swoich.

Nowy fakt wielki w dziejach ludzkości: 
ohydna niewola, jaką carowie niedawno zapro­
wadzili byli, aby się nie rozleciało ich państwo— 
zniesiona dekretem cara Aleksandra II. z d. 19. 
lutego (3. marcs). Ukaz ten zawiera mniej wię­
cej te punkta:

„Właściciele dóbr zachowują dla siebie pra­
wo własności ziemi, oddają zaś chłopom ich do­
my (sadyby) z obszarem ziemi , jaki niedawno 
prawem oznaczono, do użytku ciągłego za ui­
szczaniem opłaty. W ciągu tego czasu stanowią­
cego peryod przechodni, chłopi zowią się „obo­
wiązani." Chłopom przyznane jest prawo wyku­
pywać sadyby, i za zezwoleniem właściciela naby­
wać ziemię. W takim razie chłopi stają się po­
siadaczami ziemi. Nowa ustawa ma być wszędzie 
w ciągu dwóch lat wprowadzoną w wykonanie. 
Po ten czas pozostają chłopi w stanie dotychcza­
sowej zawisłości od właściciela dóbr."

Na niewoli i grabieży stanął carat dzisiejszy — 
drogi grabieży już zaparte, niewola do dwu lat 
zaginie-—co więc będzie z dzisiejszym caratem? 
z państwem Wszecbrosyjskiem ?

Najbltższem następstwem musi być przywró­
cenie „dum" czyli sejmów bojarskich. Za wyzwole­
niem ziemi, ciała i duszy w Rosyi, musi przyjść 
swoboda sumienia. Co będzie wówczas zcarskiem 
papicztwern, z urzędową rosyjsko - prawosławną 
cerkwią, którą w głębi knutami przjkrjtej toczy 
przeszło GO sekt, silnych fanatyzmem, liczbą i 
mieniem?

Oto, co zbudowane na nieprawości i kłam­
stwie — runąć musi!!

Niższa Izba turyńska poszła za przykładem 
senatu i jednogłośnie ogłosiła króla Wiktora Ema­
nuela II. królem Włoch dziedzicznym. Murołomca 
Cialdini wraca do Turynu ; ostatnie dwie waro­
wnie i resztka wojsk Franciszka ii., nawet te co 
stały na ziemi papiezkiej — zniesione ; a podczas 
gdy organizacja i powiększenie armii sardjń kiej 
czyli włoskiej, raźnie postępuje, i Garibaldi roze­
słał już wici do swoich ochotników, Russel zaś 
oświadczył, że flota angielska nie będzie prze­
szkadzała ich lądowaniu na wschodnich brzegach 
Adryatyku — ogłasza niezmordowany Cavour, iż 
kwestya rzymska jest już gotową do dyskusji w 
parlamencie włoskim, t. j. że już jest rozstrzy­
gniętą między Francją a Włochami — i turbuje 
się tylko, jakby dworom zagranicznym oznajmić ową 
zmianę w tjtulę dotychczasowych królów Sardy­
nii. Mniema on jednak najspokojniej, jak czytamy 
w Opinione , ie golowe do uznania nowego ty­
tułu dwory uwiadomić trzeba niezwłocznie, cliwie- 
jące się dwory pozyskane będą dobremi usługa­
mi — uznania zaś zc strony dworów, wręcz 
temu przeciwnych, dokona czas i opinia publiczna.

Rzymski korespondent Czasu upewnia, że 
niezadługo rzuconą zostanie na Wiktora Em. 
klątwa osobista. Byłby to dowód, że sprawa świe­
cka papieża już jest zupełnie straconą. Będąc za­
pewne o tern dobrze uwiadomioną , Izba włoska 
w Turynie uznała d. 16. nagłą potrzebę pety­
cji, która się ma domagać u rządu, aby sic wsta­
wił u cesarza Napoleona o rychle wyprowadze­
nie wTojsk francuskich z Rzymu. Dlatego ma 
tylko chwilową wagę zaprzeczenie La Patrio, ja­
koby załoga francuska w Rzymie miała ustąpić 
sardyńskiej. W tych dniach przedstawił książę 
Napoleon cesarzowi garibaldyslowskiego jenerała 
Bixio, który upewnił Napoleona III., że jeśli Rzym 
nie zostanie oddany Sardjńczykom, rewolucya 
tam niebawem wybuchnie.

Czas do d. 5. czerwca, do którego prze­
dłużono okupacyę Syryi przez Francuzów, ma 
posłużyć do ostatecznego ułożenia nowe; orga­
nizacji dla Syryi. Tymczasem nowa trwoga 
wszczyna się między chrzcścianami tamtejszymi.

Donieśliśmy o klęsce wojska tureckiego pod 
Gackiem. Korespondencya w Ost und West z 
nad Sawy z d. 12., donosi o wszczynających się 
walkach między wojskami tureckiemi a serbskie- 
mi, przyczcm Austrya czynnie pomogła Turkom, 
pozwalając im dwa dni maszerować przez tery- 
toryum austryackie i stać w Raguzie, aby tył 
zabrać Serbom. Pyta się więc, co za korzyść 
przyniesie Austryi i tak już nieszczęśliwej podobna 
interweneya? Korespondent twierdzi, że to jest 
początkiem wybicia się na niepodległość połu­
dniowych Słowian. Rzecz pewna, że taką inter­
wencją na korzyść Turków przeciw Słowianom- 
Austrya nie przychyli sobie Chorwatów i Serbów.

Wiedeń rozbrzmiewa teraz odgłosem fraze­
sów liberalnych ; najgęściej płyną one z ust c. k. 
radców różnych stopni, którzy obiecują domagać 
się nietylko takich bagateli, jak wolność prasy, 
osoby i stowarzyszeń, odpowiedzialności ministrów 
a nieodpowiedzialności posłów, ale nawet, aby 
cesarz i armia zaprzysięgli konstytucję — bvle 
obrano ich posłami. Wiedeńczycy jednak nie 
dają się łowić; dali im dobrą naukę podobni 
gorący swojego czasu liberały jak Bruck i Bach. 
1 ministrowie ubiegają się o krzesła poselskie ale 
z małą nadzieją sukcesu. Natomiast dobrze po­
wodzi się mężom jak DoblhofF i Brestl, którzy 
sasad swoich z r. 1848 za żadne wstążki i po­
sady się nie wyparli.

Naczelnicy rządu węgierskiego powrócili lub 
wracają do Pesztu — z nową organizacją w 
kieszeni. Mimo tajemnicy zachowanej, słuchać, że 
Najj. Pan zrobił nowe dla Madiarów ustępstwa.

T8T.T»lirg-»IM- -.-.a

Telegramy Przeglądu.
W i eden 20. marca. .Tlieealiańcy 

miasta Bady wyprawili wybranym 
prztz siebie posłani EOtviMowi i 
Bal Oszowi wspaniałą serenadę z 
pochodniami- Tłumy odśpiewały 
Szozat. Największy porządek pano­
wał. W Wiednia obrano posłami: 
pp. Schinerlingn^ Zangia (redaktor Pres- 
sy), liurandę (redaktor Ost D. Post), Scha- 
selkę i Fraiiza (superintendent).

ifrowineyonalite zo­
stały odroczone do d. kwie­
tnia. Jlt/fjory w dalieyt odbędą 
się w dniach 3.y 4. iH. kwietnia.
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Kura I.Tąoweki i d. 20. marca.
Wal. austr.

złr. | kr.

Dułittt . .......................................... 6 88
6 90

Rosyjski półimperiał • • 11 90
Rosyjski rubel srebrny ............................... 2 28

2 18
Galie, listy sast. w wal. austr............................ 82 —
Galie, listy east, w m. konw. 1.................... 86 —
Galie, obligaeyeindemm:,a-. 
Pożycska narouowa i

62
75 60

Akcye kolei galic. f .......................... 155 | 50
Wal. austr.

Kum Wiedeńslu i d. 20 marca. zlr. 1 kr.
Puźycika naród, ar. 1854 5‘/» za ł00 ałr. m. k. 76 i 40
Obligacye dłfgn państwa 5% «a 100 ałr. m. k. 64 80
Akcre barku naród, ea 100 «łr. .... 720 1 —

162 60
Londyn za 10 ft. uteri........................................... 147 1 -
Dukaty . ................................................................... 6 98

146 75

Kurs Birakowwfcj t dnia 19 marca.
Akcye kolei galicyjskiej zi sztukę bez dywid. 158—156

Przyjechali od dnia 18. do 20. marca.
PP. Dobrzański M. z Milatyna, Ubysz H. z Ostobuża, 

Szymanowski O. z Drezna— Obertyński J. Stronibab, ks. Sa- 
nanszko W. Tarnowa, hr. Humnicki W. z Koropca, Witkow­
ski T. z Sorok, Kirchmajer J. z Bukaczowiec, Kawecki W. 
z Bieniowie, Korwin J. z Juszkowa, Jordan Z. z Konstanty­
nopola, Zulauf J. z Szczerca.

Wyjechali od dnia 18. do 20. marca.
PP. Smalawski F. do Uherzec , Kapiszewski F. do 

Kobelnicy, hr. Morsztyn T. do Rawy, hr. Załuski J. do Wie­
dnia, Cieński L. do Okna, Zaleski J. na Podole, Szezeniow- 
ski T. do Paryża — Nahujowski A. do Czernicy, Glixelli F. 
do Chodorkowiec, Falkowski M. do Witryłowa, Smarzewski A. 
do Artasowa, Szeliski H. do Chodaczkowa, hr. Poniński A. 
do Kowalówki , hr. Zamojski K. do Brodów, Młocki K. do 
Rosy i.

Podziękowanie
Wielmożnemu Władysławowi Ska lisowskiemu, 

doktorowi medycyny, chirurgii i okulistyki we Lwowie.
Gdyś w pamiętnej dla mnie nocy z d. 17. na 18. mar­

ca przez cffugie, a bezskuteczne, nie już bole, ale męki, na 
pastwę niechybnej śmierci wystawioną mą żonę, nieocenioną 
swą bezinteresowną gorliwością i niewypowiedzianie zręczną, 
czynną pomocą lekarską, bez zostawienia śladów ostateczno­
ścią wywołanej operacji, nietylko lodzącą przy życiu utrzy­
mał, ale i dziecięciu bez najmniejszego uszkodzenia światło 
dzienne ujrzeć dopomógł—racz przyjąć szanowny Mężu hołd 
niewygasłej wdz:ęczności, który ci składa publicznie w imie­
niu własnem i w imieniu, nie bez łaski nieba, jednakże za 
Twą jedynie ziemską sprawą, ocalonych, drogich sercu istot 

uszczęśliwiony małżonek i ojciec
149 i—i Michał Onyszkiewicz,

urzędnik ces. król. Izby obrachunkowej.

gi -sl
SE1DL1TZ-PULVER

(in versiegel. Originalschachteln sammt Gebrauchsanweisung 
a < fl. kr. 6. W.)

Moll's Seidlitzpulver sind nach Ausspruch 
der erslen arzllichen Auctoritaten ein erprobtes 
Heilmiltel bei den meisten Magen- un<l Un- 
terleibsbesch werden, Leberleiden, 
Verstopfunff, llamorrhoiden, Sod- 
brenneii, Jlanenkranipf, den verschie- 
denartigsten wciblichen Krunkheitcn elc.

Warnuug- Da ich in Erfahrung gebracht habe, dass 
Seidlitz-Pulver mit Gebrauchsanweisungen verkauft werden, 
die den rneinen Wort fur Wort nachgedruckt sind und zur 
Tiiuschung des Publikums sogar meine gefalschte Namensun- 
terschrift trageu, desshalb der Ahnlichkeit der iiussern Form 
naeh leicht mit meinem Fabrikate verwechselt werden kbnnen : 
so warne ieh vor dem Ankaufe dieser Falsifikate mit dem 
Bemerken, dass „jede Schaelitel der von mir erzetis;- 
ten Seidlitz-Piilver zum Unterscliiede von ahnliclien 
Erzeugnlssen mit nieiner Schutzmarke und Lnter- 
schrift vcrsehen und auf jedem die einzelne Pnlver- 
dosis umscliliessenden weissen Papier das Kennzei- 
chen „Moll’s Seidlitz-Pulver" in Wasserdruck er- 
sichtlich gemacht ist."

LEBERTIIRAN-OEL.
Das Ecbte Dorsch-Lcbertliran-Oel 

wird mit bestem erfolg angewendet bei Brust- 
nnd Lunsenkranklieiten, Scropheln 
uud Rachitis. Es heilt die veraltetsten Caicht- 
und rlieumati chen Leiden so wie chroni- 
sche llautauschlage.

Beides zu haben in LEMBERG bei 
Josef F. KLEIIV, Ringplatz Nr. 252 und 
bei ill. B. Kosel. 144 1-3

Pomieszkania.
". nowo restaurowanej kamienicy przy rynku, 

(w po'aci od kościoła katedralnego ku Ruskiej ulicy), 
pod 1 237 miasto we Lwowie są pomieszkania pier­
wszego i trzeciego piątra do najęcia, każde z nich 
składa się 2 5 pokoi, kuchni, przedsionka, strychu 
i piwnicy.

Bliższe szczegóły w handla M. Dyraeta.
136 2-3

PAŃSTWO

G1 E R M A K 0 W S KIE
w obwodzie Gzortkowskim, poczta Krzywcze, 

anonsuje do sprzedania:
1) Wysoko uszlachetnione wielce w weł­

nę obfitujące barany skakuny w cenie 50 do 
300 zł. w. a.

2) 200 sztuk owiec (matek wybrako­
wanych) za sztukę po 5 zł. w. a. w lipcu do 
sprzedania. 139 2—3

3) Olbrzymie buraki do karmienia:
a) nowe olbrzymy Pohla garniec po 1 zł.
b) wielkie galicyjskie garniec po 60 kr. w. a.

~SPRZEDAŻ MEBLI
' i innych sprzętów domowych. 

Wmieście naWtłowej ulicy Nr. 370 na 2gietn 
piętrze są z powodu przeprowadzenia, meble z drze­
wa orzechowego, 2 lustra, porcelana i szkł >, lampy 
kamfinowe i olejowe, sprzęty kuchenne i inne sprzęty 
z wolnej ręki do sprzedania. 137 3 — 3

Od najsławniejszych lekarzy Europy zalecona

TH o Do pięfiności
Eau de I>is de Łohse

k. nadwornego liweranta w Berlinie, uznana jako 
jedyny śród k upiększenia płci, tudzież niezawodne 
lekarstwo na opaleniznę od słońca, piegi, zbytnie 
kolory, porosty, węgry, żółtość skóry, ostudy, blizny 
po ospie , niszcząca wszelkie wyrzuty na skórze, i 
nadająca twarzy, szyi, ramionom i rękom delikatną, 
świeżą i piękną płeć —

większe flaszeczki 2 zł. 80 kr. 
mniejsze „ 1 zł. 60 kr.

oraz Lohsego k. nadwornego liweranta w Berlinie 
KREM

do wąsów, brwi i włosów 2—6
większa pa zka 2 zł., mniejsza 1 zł. 40 kr.

są do nabycia dlą Galicyi li tylko w handlu Boni­
facego Stillera we Lwowie Nr. 294 miasto.

Uwiadomienie.
Zakład wyrobów krajowy eh machin rolniczo 

gospodarskich, przyjmuje budowanie młynów wodnych, 
z urządzoną wewnątrz mechaniką na sposób amery­
kański do mąk marymontskich. Przy okazanej sile 
wody i spadu odpowi dnirgo, wiele kamieni apliko­
wać. Podobnież przyjmuje w starych młynach urzą­
dzanie uewnęirzm-j mechaniki na sposób amerykański, 
tartaków wodnych i młynów wietrznych. 123 3—8

Właściciel zakładu i dyrektor wyroku machin

Feliks JŁwasayński i bracia.
We Lwi wie na przedmieściu Żołkiewskiem.

Glycerin-Creme
Najlepszy środek do czyszczenia 

skóry i twarzy.
Glycerin, którego wartości długo 

nie znano, zwrócił nowszymi cza­
sy uwagę lekarzy na siebie, odzna­
czywszy się s vą zad iwiającą sku 
tecznością w pielęgnowaniu skóry i 
płci twarzy. Przyjmuje oo w siebie 
bitwo materye, których skład stoso­
wnie użyty, sprawia zupełne odro- 
d enie chorobliwego lub szpeoąmgo 
stanu powierzchni ciała. Składem 
takim jest tak zwana Glycerin- 
Creme; służy do usunięcia w jak 

najkrótszym czasie wszelkich nieczystości skóry, jako 
to: plam, piegów, węgrów i liszajów’, równie 
jak zbytniej czerwo ości z powodu gorąca lub mrozu, 
tudz/eż wszelkiego rodzaju przypadłości naskórnych, 
sprawiając i zachowując delikatność, czerstwość i 
zdrową barwę tkóry. Doskonałe przymioty powyż­
szego środka, przewyższającego wszystkie inne 
podebne, zasługują, aby tenże był wszystkim tym 
polec ny, 1 tórym zależy na czystości płci.

Dost nie go we LWOWIE w aptece To- 
manka. Cena flaszki ze sposobem użycia kos tuje 
1 zł. 20 kr. w. a. 93 2 — 3

Dentysta Popp w Wiedniu 
otrzymał właśnie przywilej do wolnego 

rozpowszechnienia 

anaterynowej wody do ust 
w całych Zjednoczonych Stanach północnej Ameryki. 
Postępowemu wynalazcy tej uznanej wody do ust, 
która obecnie stanowi najpopularnejszy artykuł ze 
wszystkich europejskich kosmetyków do zębów, ży­
czymy szczęścia do największego rozpowszechnienia 
swojej wody za oceanem; i jesteśmy przekonani, że 
środek jego stokrotnie wypróbowany i przez pierwszych 
lekarzy zalecony, zajmie wkrótce miejsce na goto- 
walniach zaatlantyckich, tak jak w starym śmiecie, 
gdzie on jest ulubionym przez wszystkie stany. Po­
dobne przywileja, jak wiadomo, udzielają się w pół­
nocnej Ameryce cudzozien.com jedyn e po dokładnym 
rozbiorze przez gładzę sanitarne;.na szczęście jednak 
niema tam już kolegium lekarskiego, któr<by było 
tak pedanckie, ^iżby się wtrącało szkodliwie co do 
sposobu ogłoszej środków kosmetycznych pozwolonyeh, 
i któreby wy na azcy stylizacyę jego ogłoszeń sarno 
władnie nakazywało. 36 5—12

Spis i cennik
chińskiej herbaty Pecco,

i prawdziwej 

rosyjskiej karawanowej herbaty 
na składzie u

Frydryika ^chubułha
we Lwowie, w rynku pod 1. 173.

Ceny w walucie austryacklej.
Nr. 1. Congo przednie w czerwonym papierze 1 zł. 60 kr 

„ 2. Souchong przednie w brązowym pap. 2 „ — „
Pecco kwiatowa herbata

„ 3. średnio przednia w jasno zielonym pap. 2 „ 50 „
„ 4. przednia w żółtym papierze 3 „ — „
„ 5. bardzo przednia w czarnym papierze 4 „ — „
„ 6. najprzedniejsza w ciemno zielonym 5 „ — „

Prawdziwa karawanowa herbata
„ 7. przednia w błękitnym papierze 6 „ — „
„ 8. bardzo przednia w białym papierze 8 „ — „

Zielona herbata
„ 1. Gumpowder perłowa herbata przednia 3 „ — „
„ 2. „ „ bardzo „ 4 „ — „

Puszki porcelanowe na */a funta herbaty 3 „ — „
Wszelka herbata w oryginalnem opakowaniu po 1 fun­

cie rosyjskiej wagi, czyli 23 łutów wied. wagi, w paczkach 
*/,, ’/, i 1 funtowych paczkach. Zamówienia z prowincyi wy- 
onują się jak najlepiej i najspieszniej.

Handel korzeni i nasion
A. HORNA

we Lwowie przy Rynku Nr. 55, pod „głową cukru," 
poleca po cenach umiarkowanych, szczególnie pięknej jakości

WASIOMA 
polne, leśne, jarzynowe, trawy i kwiatów, I 
sprowadzane od najsłynniejszych hodowników, prawdziwe i ■ 
czyste, ze zbiorów zeszłorocznych i niezawodnej zdolności _ 
kiełkowania. 119 4 6

W handlu

MICHAŁA DYMETA
,,6’od Nadzieją^ we Lwowie,

są do nabyciaSPIIZ.ŁTY 
i priori) Kościelne 
mianowicie: ampułki szklanne i metalowe z tacka lub bez 
ejże, antypedya haftowane lub ceratowe, baldachin czworobo­
czny lub parasolowy, chlebnica na wsenoczne, chorągwie, 
cymborya (puszki na przenajsw. sakr.) z korony lub gładkie, 
ewangieliony oprawne w aksamit i okute ozdobnie w srebro 
lub brąz pozłacany, gwiazdki do pateny gr. kat., kanony li- 
tografowane, kielichy z pateną ozdobnej lub gładkiej roboty, 
klamry do kap nieszpornych, kociołki na wodę św., kropidła 
metalowe i drewniane, krzyże ołtarzowe, nieszporne, procesyo- 
nalne i ręczne, lampnice na łańcuchach wiszące z cyny, bron- 
zu, lub chińsku go srebra, latarnie kościelne, lichtarze kościel­
ne, łyżeczki do komunii gr. kat., monstraneye rozmaitej ro­
boty, myrniee M. E., myrownik, pająki szklanne , bronzowe 
drewniane złocone, obwieszone szkiełkami, pateny na komu­
nikanty i olej św. (I. H. 8.) IC — XC.) Patricya dla 
bractwa kościelnego, puszki do chrztu CH. O., płaszczenice 
olejno na płótnie malowane, obszyte w galony i kutasy, reli 
kwiarze , rzeźby drewniane, sukienki haftowane na puszki, 
świeczniki na tabernakulum, tacy do, kwesty dla bractwa ko­
ścielnego, trybularze z łódką, umbrakula (zasłony) haftowane, 
żelazka do wypiekania opłatków i t. p.

Zmartwychwstanie
pana i Zbawiciela naszego Jezusa Cchrystusa, 

figura z drzewa rznięta, 28 cali wysoka, kolorami lakierowa­
ną z chorągiewką 9 zł. 50 kr, ; takaż dokładniejszej roboty 
16 zł., takaż pod prawą nogą trupią głowę trzymająca 17 zł., 
Pakunek jednej figury 1 zł.

SlacyJ
męki Pana i Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, obrazy 
olejne, 22 cali szerokie, 31 cali wysokie, w nowy sposób za 
pomocą litografii olej nem i farbami odciskami na płótno prze­
niesione i naciągnięte na blendramy. Cena całej kolekcyi 
115 zł. Takie same w mniejszym formacie po cenie 85 zł.

Przyjmuje obstalunki i polecenia odpowiedne za­
kresowi tego handlu. 85 3—3

KIRZE JAJA
rasy czystej kochincłfńskiej, sztuka po 5 centów 
wal. austr. do nabycia — Hulcze obwód Bełz.

130 3—3

Dnia 18. marca b. r. odbędzie się w Sa- 
iioczanacli wsi w obwodzie Sambor kim, powiecie 
Starosolskim położonej 

wyprzedaż koni, bydła royateyo i 
wszelkich sprzętów i narzędzi 

gospodarczych, 
na którąto wyprzedaż podpisany właściciel Sanoczan 
chęć kupienia mających niniejszem zaprasza.

Adam Kieszkowski.
Sanoczany dnia 8. marca 1861. 143 2—2

Zmiana sklepu,

H. STENGEL
we Lwowie,

przeniósł swój handel do Rynku do domu JO
ks. Ponińskiego pod I. 175.

Poleca swój nowo założony handel

PORCELANY,
lajansił, uieOfliooDu,

steingutu,
I SZKŁA BRYLANTOWEGO

rzniętego, jakoteż gładkiego stołowego. 
Oprócz tego znajduje sie wielki wybór

naczyń kamiennych kuchennych, tyrolskich 
sprzętów drewnianych kuchennych, tac

blaszanych;
tle tek eto pakotvoeiia, tureckich i tu^ 

feejek i t. )>. f»o eenach untimr- 
120 3—6 ketteeittffeh

C. k. uprzyw. powszechnie wzięta

Anaterynowa woda do ust 
J. G. P O P P A,

dentysty w Wiedniu, miasto Tuchlauben Nr. 557.
Cena 1 zł. 40 kr. w. a

Ponieważ ta woda do ust od dziesięciu lat okazała 
się środkiem do zachowania w zdrowym stanie zębów i dzią­
seł, i jest od najznakomitszych osób i szanownej publiczność 
używaną, a skuteczność jej od szanownych w zawodzie le­
karskim znakomitych osób potwierdzoną została, wiec zbyte­
czną było by rzeczą więcej ją zachwalać.

Kit do zębów
do kitowania zębów spróchnia­

łych bez pomocy cudzej. 
Cena 2 zł. 10 kr. w. a.

C. k. wyłącz, uprz. 
anaterynowa pasta 

do zębów. Cena 1 zł. 22 kr. w. a.
Roślinny proszek

do zębów. Cena 63 kr. w. a.
Skład tych środków utrzymują we Lwowie Józef F. 

Klein, H. Hofman i Bonif. Stiller, kupcy — P. Mikolasch» 
Lanneri, Bierzecki, Tomanek syn aptekarze; w Brodnch 
K. Deckert apt., w Bielsku Stanko apt., w Białe Schaffran, 
w Bochni Foltin, w Brzeżanacll Zminkowski apt., Faden- 
checht, w Buczaczu J. Czerkawski, w Czerniowcacll 
Zacbarjasiewicz, Różański, E. Schally, w Dynowie M. Ko­
niecki, w Grybowie A. Muryriski, w Krakowie J. Jahn, 
Górecki, w Manasterzyskach J. Lipschiitz, w Nowym 
targu K. Laur, w Przemyślu Maehalski, F. Gajdetschka 

syn, w Putnoku Szepesi apt., w Hadowcach K. Taich- 
mann, w Rozwadowie K. Marecki apt., w Rzeszowie J. 
Schaitter i syn, w Samborze A. Rosenheim, Kriegseisen, 
w Stanisławowie Tomanek apt, bracia Czuczawa, w Stryju 
Sidorowicz apt., w Tarnowie J. Jahn, Milikowski księgarzi 
w Tarnopolu A. Morawetz, Latinek, w Złoczowie Gott­
wald, w Zaleszczykach Kodrębski. 35 4-12
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któreby chciano kazać wypłacić na wypadek śmierci własnych spadkobierców
lub jakiej innej osoby,

można uzyskać
w c. k. uprzyw. Towarzystwie pod nazwiskiem ASSICURAZIONI GENERALI, 

ustanowionem w Tryeście w r. 1831,
za pomocą małych rocznych wkładek, które można także składać w ratach miesięcznych, przezco także 
uzyskuje się prawo mieć udział przy podziale 75% korzyści okazujących się w rocznych ra­
chunkach, a niensrażając się na dopłatę w razie straty, która spada na ogół Towarzystwa, tak, że na 
wypadek nadzwyczajnie długiego życia daleko mniej jak zazwyczaj się płaci, przyczem jednak pozostaje 
prawo wzięcia zaliczek od Towarzystwa na wydaną od tegoż policę.

Fundusze Towarzystwa dające rękojmię wynoszą podług zamknięcia rachunków z września 
1860 roku więcej jak

ośmnaście milionów zł.
Towarzystwo wypłaciło już w skutek zaszłych wypadków śmierci dwa i pól miliona zL 

których wykaz znajduje się w mies ęcznych sprawozdaniach tyczących się tych wypłat.
Bliższą wiadomość udziela we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika I. 132% na egiem 

piętrze. Jeneralny pełnomocnik dla Galicyi, Krakowa, Bukowiny, Polski i Multan

j. B. Goldmann.

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.


